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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.
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Uniwersytet.
IV .

W  ostatnim artykule: o stosunku państwa 
do uniwersytetu, przyszliśmy do rezultatu, 
że uniwersytety nies$ instytutami rz$daw«mi, 
że mają w łasne, odrębne warunki życia, od­
rębne warunki erganizacyi, ze noszą charak­
ter korporacyi; — gdy państwu niezmiernie 
na tern zależy, aby uniwersytety celu w pod­
stawie swej exystencyi położonego dopięły, 
musi byc więc rządu interesem, aby im przy­
znać w szystko, czego wymaga rozwoj ich 
pryncypium i ażeby ten rozwoj dokonany był 
w łasną ich samodzielnością, bo, jakeśmy po­
wiedzieli, w s z e l k i e  prężenie z oku lub z gó­
ry skrzywia ich działalność.

Pierwszym więc wynikiem korporacyjnej 
natury uniwersytetów jest wolność wewnętrz­
nego konstytuowania się. Jeżeli rząd uzna­
je uniwersytet, jako instytut mający na ce­
lu umiejętność, jeżeli og łasza wolność wy­
kładu , to musi raz na zawsze wyrzec się 
mniemania, jakoby by ł lepszym reprezen­
tantem umiejętności mz uniwersytet i jakoby 
lepiej od niego mógł obmyślać formy natu­
rze takiej korporacyi odpowiednie. Z  tego 

-żp uniwersytetowi służy równieżwynika, -----. < . .
prawo uzupełniania s ię , gdy jemu tylko naj­
lepiej w iad om o, która ga łąź  wiedzy me jest 
wcale lub nie jest dokładnie reprezentowa 
n ą , gdy on i tylko on może ocenić, kto jest 
godnym wysokiego posłannictwa profesora. 
P o  dokładiiem  i wszechstronnem zgłębieniu 
kwestyi m usim y p r z y s ta ć , że państw o ma 
tylko prawo zatwierdzania; tego prawa u- 
żywając rozumnie, może zapobiedz wszel­
kim niedogodnościom, jakie w życiu uniwer­
sytetu natrafiają się. L e c z , jeżeliby rząd 
nieścierpiał na katedrze, profesora bez jego 
w iedzy w ykładającego, to tern bardziej nie­
ma prawa dobrowolnie i bez wiedzy uni­

wersytetu nowych mu członków dodawać. 
Zaw sze i wszędzie krok taki byłby wzgar­
dą umiejętności, byłby ubliżeniem prawom 
korporacyi, a  choć dzisiejszy minister, któ­
ry ma rzeczywiście dobro umiejętności na 
celu, daje moralną gw arancyą, iż wyborem 
jego kieruje tylko miłość sprawy publicznej 
mimo to strzedz się powinien, aby własno- 
wolne jego nominacye niebyły antecedencją, 
upoważniającą następców do obsadzenia ka­
tedr ludźmi, których niesama tylko ręka o 
umiejętność troskliwa wybierać będzie.

Minister położył zasadę wolności naucza­
nia i za to oddaliśmy mu cześć jako refor­
matorowi, duch wieku pojmującemu. Ord cult 
finem , debet velle media. W szystkie kon- 
sekwrencye, któreśmy tu wyliczyli i o któ­
rych jeszcze wspomnimy, z tej zasady wy­
pływ ają: a jest zaprawdę rzeczą bolesną 
ale i niepojętą, że w wykonaniu orzeczone­
go pryncypium minister na takie natrafia prze­
szkody, iż onych przełam ać głów na zasada 
nie jest zdohia.

W  takiej kollizyi środka niema. Jedno 
z dwojga:

Albo rząd niechce, aby uniwersytety by­
ły  reprezentacyą umiejętości, a w takim ra­
zie znosi je  w zasadzie, zamiast rzeczy po 
zostawia cień i wolności nauczania nieprzy 
znaje— jakto widzimy w R osyi;

Albo też przyznawszy charakter repre- 
zentacyi umiejętności, musi im przyznać pra- 
wa niepodległej korporacyi, musi rozkuć je 
z w ięzów , w  jakie je  sprzęgło  dawne po- 
dejrzywanie w iedzy, musi uznać korporacyą 
jako pełnoletnią, woli swej musi w prawach 
korporacyi naznaczyć kres i wytknąć sobie 
względem uniwersytetów drogę, nie taką, 
której mu moc jego pozwala, ale do której 
upoważnia go prawo.

W  tym szeregu konsekwencyj nieuchron­
nych , niecofniętych i ta' \  koniecznych, jak 
koniecznemi są  prawa logiki wszystko się 
ściąga do tego pytania:

Czyli umiejętność jest s p o ł e c z e ń s t w u  i rz^,-
dowi pomocną lub szkodliwą ? Kto mówi 
tak lub nie , przyjmuje wszystkie następno- 
ści swojej odpowiedzi. — Kto zaś na za­
sadnicze pytanie, odpowie: tak , a następnym 
zaprzeczą, ten zaprzecza samemu sobie i 
powiada, że dwa razy dwa jest wprawdzie 
cztery, ale dwa razy cztery nietworzy ośm, 
l.ecz siedm lub sześć.

D alszą następnością korporacyjnej istoty 
uniwersytetu jest w łasny zarząd jego ma­
jątku. Korporacya jest osobą moralną, któ­
ra w edług kodeksu cywilnego, tak dobrze 
jak prywatna może posiadać majątek. Z po­
jęcia posiadania wypływa wolność użytko­
wania, zawiadywania funduszami, będącemi 
jej w łasnością, niemającą żadnego związku 
z własnością innych korporacyj. To prawo 
jest już następnością nietylko charakteru wol­
nej korporacyi, ale skutkiem wyższej przy­
znanej zasady. Jeżeli bowiem rząd uznał 
do tyła uniwersytet pełnoletnim, że mu nie- 
zaprzeczył prawa wolności nauczania, toć 
mu niższej atrybucyi, jak gospodarowania 
własnym majątkiem odmaw iać niemoże, sko­
ro mu sprawiedliwość niedozwala zabierać 
funduszów korporacyi i na insze przezna­
czyć je  cele.

Czyli w tych dwóch najważniei,szych a -  
trybucyach uniwersytetu nieprzyznajemy pe­
wnego zwierzchnictwa państw u ?

Owszem , przyznajemy je. A  naprzód co 
do wolności konstytuowania się uniwersyte­
tu i obsadzania nowych katedr, mówiliśmy 
już wyżej i w przeszłym artykule, że uni­
wersytet pozostawiony sam sobie, jako rzecz 
ludzka, może się zwichnąć i albo zasypia­
ją c , albo też ograniczając się wyłącznie na 
jednym kierunku, może zadać szkodę przez 
odjęcie społeczeństwu korzyści, których ono 
po nim spodziewa się. Tern większe ma 
zaś rząd prawo nadzoru nad zawiadownic- 
twem majątku uniwersyteckiego, ile, że je­
go staraniem je s t , aby uniwersytet istniał i

odpowiadał w zupełności celowi, że zatem
rząd ze względu na dobro publiczne, obo­
wiązany jest przychodzić mu w pomoc z o- 
gólnych funduszów, jeźli w łasne uniwersy­
teckie niewystarczają. Ale powtarzamy, rząd 
niemoże być dość ostrożnym w obu tych 
w zględach, aby go troskliwość o ogół za 
daleko nieuniosła i do zgwałcenia praw wol­
nej korporacyi i praw własności osoby mo­
ralnej niezaprowadziła.

N asuwa się tu w ażne, praktyczne pyta­
nie, które mimochodem chcemy rozebrać, to 
jest: jakim sposobem rząd ma wykonywać 
prawa owego zwierzchnictwa?

To pytanie głęboko dyskutowane na kon­
gresie profesorów berlińskich, jednozgodnie 
rozstrzygnięte we wszystkich niemal dziełach 
teoretycznych i projektach reform, które się 
ukazały od r. 1 8 4 8 , co do zasady znajdu- 
my w rozporządzeniach ministra doskonale 
załatw ione, ale w praktyce dochowały się 
jeszcze do dziśdnia pozostałości dawnego 
naukowego systemu.

Pokazało doświadczenie, że instytucye: 
Pełnomocników Rządow ych, Kuratorów, 
Kanclerzy, Dyrektorów  i innych pośredni­
ków z jakiemibądź nazwiskami, najgorsze dla 
uniwersytetów w ydały owoce. — Dowodzić 
ich, wyliczać, popierać rozumowaniem, by­
łoby rzeczą zbyteczną, bobyśmy musieli 
powtarzać, co już tylekroć inni powiedzieli, 
a w końcu sililibyśmy się na odparcie tego, 
co każdy, z rzeczą obznajmiony, potępił. — 
L ecz jeźli Minister w rozporządzeniu z d. 
&7go września 1849  p ow ied zia ł, że: die 
bisher von R egierungs- Organen besorgte 
Leitung fspraw  uniwersyteckich) muss auf- 
gehoben werden; jeźli wpływ ludzi specy- 
alnie do zawiadywania uniwersytetem prze­
znaczonych, Minister uznał za zgubny — 
tern bardziej musi być życzeniem Ministra, 
aby pośrednictwo między nim a uniwersyte­
tem nie przechodziło w ręce w ładz poli­
tycznych lub administracyjnych, bo już po

CiĘŚC LlTEEACK O -M TISTXCm .
in ie la  £ s : j s : g «  ‘ jej talent.

S ch w er is t  die K unst, y e rg łn g lich  1st ih r  L ohn, 
Dem M im en flecht die N .c liw e lt k e in e  K rauze.

S c  lii ller.

Widziałem już dużo w świecie teatrów i duzo ar 
tystów; w Niemczech widziałem grającą parną Ret- 
tich, pania Haga i panią Slich; w Warszawie wi­
działem pania Halpert; we Francy, podziwiałem  
w zniosłość panny Mars, rzewność pani Do™ d, m"*k- 
kość panny Rose Cheri, żywość i w esołosc panny
D eiazet, energie panny Judith,
Jem ogrom talentu panny Rachel  a  mogę powie­
dzieć śm iało , że i pani A szperger należy do rzad­
kich pojawów talentu i s z t u k ą  lfómaczem

l y ! k o “ w l a s n c g o ^ zdania, ale zdania wielu znakowi- 
tych znawców —  jest niezaprzeczenie zisii j p 
wszą artystką polską. Tern orzeczeniem  
zupełnie zasłużonej sławie pani Halpert, J p 
wdziwej Melpomeny polskiej —  nieublizam jej 
pełn ie, bo wszakze panna Rachel nieujęła ynaj 
mniej sławy pannie Mars. Dodaję tu jeszcze, ze pani
A szperger , gdyby grywała w innym języku me
w polskim, który na tak małej liczbie teatrów b ie- 
dnći Ojczyzny naszej panuje, byłaby niezawodnie 
nrivstka sławy europejskiej.

nieustawała w pracy i ciągle do wyższej dążyła do­
skonałości. Pani Retlich w ciągu pobytu swego we 
Lwowie i pan Lówe -  teJ " ^ „ J " g a*°™ teze 
teatru niemieckiego talenta nipnsto- ^  Za
vyzory i uznaniem jej talentu jącej pracy

ZaCiagłyalteź postęp i coraz to większe wykończe­
nie znaL onc wal i ej grę, w której znowu coraz
to silniej i wydatniej ^ ‘V sT om ne'T u t y l l ' ^  
S M S  , Maryi Joannie Judycie i  ^  
Akosta, a zatem o rolach na scenie pojsk ej iv C1ągu 
lat ostatnich przez panią Aszp £ P s vvo-

T l  zeszłym  p.ni J f i *  'I'"*1'”4
do Niemiec i Francvi, widziała najznakomitszych uo rnemiec i rran cy i, . .  jaja pannę Rachel, i no 
dzis żyjących artystów, wwz P°
jej powrocie wyznaję, że s ° na‘
ło śc i, którą jej już pierwej przyznawałem, uderzył
mnie w jej sztuce postęp olbrzym .

Wszystko okazuje się w zaokrągleniu uk°nczone>

Wyrobienie g ło su , który nislunajwieksZa \k r  ySt-°‘ 
piersiowy, zdolny jest wyrazie J . ą khwosc,
zdolny szeptać słowa miłości, a j j  uderzyć
gromem przekleństwa; 'vyr°!?iennamietn<fści L  y
pośród nawału najdzikszych . * D awsse

Oddać i ej ten hołd uznania, jako jedyną nagrodę 
trudnym i ciernistym zawodzie, jaki obrała, mam 

sobie za obowiązek; dla tego rzucając tych kilk 
talentem w najwięcej rozpowszech

w

S m ” lie n lik a 'p o lsW » . o b o r a ć  czytajM

S e g o W e n t u ,  który’ ‘““ i P0<kiwi,ć ^
sobność. ,u  1842 z Warszawy,Przybywszy do^Lwowa w ^
gdzie jej za wzo Y j Aszperger
wdziwie wielka artystka pots*1 , P e s
kształciła się tutaj własną pracą, i mimo ego żę 
była otoczona zawsze pośledmejszemi o 
lentami, umiała przewyższyć wszystkie trudnos ,

czysty i d ź w ię c z n y , jest nadzwyczajne. Dodajmy do 
tego w ysokie zrozum ienie sztu i> 0 o pojęcie  
jej warunków i te su m ien n ość , e r .A  j 16? 0 -
zwala nigdy mijać się z pwwdoą .B„ia rvsn ’ ,dodaj- 
my nadzwyczajną zdolność nada"iiaj ‘Warzy
z natury ruchliwym, w miarą P Q ‘ y . .  raźeń, 
wszelki wyraz uczucia wewnątrz g ^ p żytemi nad­
zwyczajną plastyczność r u c h ó w  z ury powabuych 
Cgraeieux) L u k ą  i pracą
p rzyzn ać, że w pani A szp erger  wi . y organiZacyę  
artystyczną  rzadkiej dos^nałoSW *

B ogactw o i rozmaitość JeJ . J tfy się
najświetniej w trzech rolach , k ore pani A szperger  
po pow rocie z zagranicy w k« j J o d e g r a ł a .  
W  przeciągu bowiem dw ó ch  m iesięcy przedstawiono  
na tutejszej scen ie dramat z n|emfeckiego
pana M osenthal, trajedya ^Judyth z niem ieckiego  
pana H ebbel, i kom ed yo- dramę (co m ed ie -d ra m ę)  
„Adrienne Lecouvreur“ z francuzkiego pp. Scribe 
Legouvd.

„Deborah“ drama treści zupełnie idealnej, n ieo- 
snuty na żadnym fakcie, na żadnych nawet imio­
nach historycznych, przedstawia nam młodą, exalto- 
waną, poetyczną żydówkę, która kocha, kocha na­
miętnie młodzieńca chrześcianina. Opuszczona w sku­
tek obudzonego w kochanku podejrzenia, jakoby za 
pieniądze zrzekła się swrej m iłości; w rozpaczy po­
grążona, widząc kochanka u stóp ołtarza z inną ko­
bietą, przeklina go i uchodzi z owych miejsc nie­
szczęścia.

Wracając po upływie lat kilku ażeby się pastwić 
nad ofiarą swojego przekleństwa, zastaje niegdyś 
kochanka swego szanowanego w gronie kochającej 
rodziny, a głęboko strapionego przekonaniem, że 
niegdyś swem podejrzeniem skrzywdził niewinną 
Deborę. Obraz swobody i cnoty tej familii rozbraja 
szlachetną żydówkę, a widząc że się ci chrześcianie 
modlą i za n ią , Deborah tłumi w sobie boga zem­
sty, a wierząc w boga miłości błogosławi tym , co 
szczęście jej życia zniszczyli.

Kto w tej roli widział panią Aszperger piękną 
miłością i poświęceniem , groźną i przestraszającą 
przekleństwem, które gromem słów, jakby siłą bu­
rzy miotanych, musiało zabijać wiarołomnego ko­
chanka, a w publiczności, zimnej zw ykle, zrodziło 
przerażenie rzadkie i n iesłychane; kto ją widział 
w końcu jak łagodna i przebaczająca błogosławiła 
swvm w rogom , a nadzwyczajną plastycznością na- 
dobnych ruchów swoich kończyła sztukę jakoby 
nhraJpm zachwycającćj piękności — kto to widział, 

i ł  podziwiać ten talent kobiecy, który z jednćj 
o S  umiał wydobyć i tyle słodyczy i namiętności 
Diersi unna . , takie p^ekieustw o, a pośródt y l e  i miłość laką i takie przeiuensiw o, a posrod 
najdzikszych uniesień umiał n.emmąć się nigdy z tą 
m iarą, która stanowiąc harm onie, je s t obrazem  ale 
i warunkiem wszelkiego pię na.

Judyth“ trajedya zbyt filozoficzna aby, na scenie 
przedstawiona, większą publiczność zająć m ogła, 
napisał znakomity w naszych cza ach autor dram a­
tyczny pan Hebbel, który w szczególnych utw orach 
iak Marya Magdalena", w utw orach naw et dziwacz­
n y ch  jak „der Diamant" usiłu je literaturze dram a­
tyczn e j nową ulorować d ro g ę , a jakkolw iek w tern 
przedsięwzięciu niezawsze szczęśliwy, przecież w y­
sokie w świecie literackim zajmuje miejsce.

„Judyth" przedstawia nam niew ym ow nie piękną.

namiętną, nieszczęściem swojego narodu i jego  
poniewierką natchnioną d ziew icę, która pośw ięce­
niem dziewiczych swych wdzięków postanowiła ująć 
sobie Holofernesa, aby się na nim pomścić krzywdy 
swojego narodu. W niej muszą głównie występować 
na jaw: m iłość do narodu, nienawiść do tegoż cie­
mięzcy, odwaga i poświęcenie jakie widzimy w mę­
czennikach, a obawa która jest koniecznym kobiecej 
natury skutkiem, exaltacya która nm źródło w  prze­
świadczeniu owyższem  posłannictwie swojem, w koń­
cu bezwzględna pogarda wszystkiego, cokolwiek mę­
skie rodzajem, ale zniewieściałe sercem, nie jest dosc 
silne żeby ostatecznem wysileniem odważyć się na 
w szystko, chcąc rozerwać hańbiące pęta obcego 
w ładcy, w ró c ić  cześć i wolność u ja r im io n e m u  n a-

r° Wszystkie te części składowe charakteru Judyty, 
pani Aszperger nietylko pojęła i zrozum iała, ale je  
oddała z taką prawdą, że i ten co się niezastana- 
wiał psychologicznie nad charakterem Judyty, zro­
zumiał tę burzę, co musiała zakipić w  sercu tak 
szczególnej niewiasty.

Opowiadanie tej okropnej nocy weselnej, z której 
Judyth jakby cudem dla dopełnienia posłannictwa 
swego wyszła dziewicą, było zachwycające, a wzru­
szenie z jakiem i mniej wykształcona cześć publicz­
ności słuchała tego śliskiego opowiadania, może 
służyć za dowód ile w niem było prawdy i przy- 
łumionej okolicznościami, ale w sercu głęboko uczu­
tej i okazanej wstydliwości.

Monolog, w którym Judyth przygotowuje się do 
okropnego czynu oswobodzenia narodu sw e g o , był 
dziwnie jasnem objawieniem myśli i uczuć co się 
nawalnie tłoczyły w głow ie i w sercu tćj narodu 
swego m ęczennicy, a sceny z Holofernesem odzna­
czały się zachwycającą Judythy kobiecością, i Pod 
tym szczególnie względem pani Aszperger w tej 
roli stoi nierównie wyżej od pani H ebbel Cmegdyś 
panny Enghaus, żony autora), która w ”  iedniu 
w Burgtheater występuje w tej roli z wielkiem za­
wsze powodzeniem. Pani A sz p e rg e r  w rou Judythy 
niebyła to jak pani Hebbel „ v irag o  , ale była na­
tchniona, namiejetna, w ściekła>  a zawsze kobieta.

„Adrienne L e c o u v re u r"  jest to sztuka pod nową 
k lasy fik acy ą  c o m e d i e - d r a m e  przez Nestora te g o c z e -  
snej l i te ra tu ry  d ra m a ty c z n e j pana Scribe na spół
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kuratorze więcej się spodziewać należało 
potrzebnego w' tym celu uzdolnienia, niźliby 
wymagać nawet można od urzędnika poli­
tycznego.

Mamy więc nadzieję i na słowach Mi­
nistra wsparci, mamy wszelkie do niej pra­
wo, że pośrednictwo to, które niemoże być 
pomocnem, a może być nawet uniwersyteto­
wi ubliżaj^cem, rychło usuniętem zostanie 
Jest bowiem narażona godność professora. 
kiedy w sprawach dotyczących jego wyso­
kiego posłannictwa, zgłaszać się musi nie 
do samego Ministra, ale do biorą admini­
stracyjnego. Skoro zaś niestosowność ta bę­
dzie zniesiony, ustany bez wątpienia i inne 
które zniżając rangę uniwersytetu i jego 
członków, wystawiają ich na mnóstwo przy­
krości , wypływających jedynie z mylnie o- 
znaczonego stosunku professora, jakoby u- 
rzędnika państwa. W  szeiegu godności spó- 
łeczeńskich, professor zajmuje miejsce nie­
zmiernie ważne i zacne, aczkolwiek godność 
jego na skalę hierarchii urzędniczej ozna­
czyć się nieda; korporacya uniwersytecka 
ma prawo do wysokiego poszanowania ze 
strony innych korporacyj i ze strony władz, 
chociaż miejsca dla niej odpowiedniego w po­
czcie tych ostatnich znaleść niemożna. Pro­
fessor więc, niemaj^c charakteru urzędnika 
zewnętrznych jego oznak i tytułów jako 
professor nosić niemoże, one go w niczem 
niewyróżniaj^, bo nieodpowiadaj^ wewnę­
trznej jego istocie, bo wszelka forma musi 
być objawem treści. Średnie wieki i staro­
żytność lepiej podobno od nas umiały oce­
niać zacność professora uniwersyteckiego; 
imby podobno nie przyszło na myśl ubrać 
go w mundur, do boku jego przypiąć szpa­
dę, ale jedne odziały go poważny togę, 
druga takę okazała cześć dla jego pracy, 
że w domu, gdzie on mieszkał, żadnemu 
rzemieślnikowi niewolno było mieć hałaśli­
wego warsztatu.

W szakże wracajęc do wyrzeczonej przez 
Ministra zasady i wymieniając sprzeczności, 
które mimo niej dotąd się d o c h o w a ły ,  nie
m o ż e m y  pom inąć teg o  ubliżenia autonymii  
uniwersyteckiej, jakie np. widzimy w nader 
szczegółowych przepisach o doktoryzacyi, 
habilitacyi i t. p. Takę drogę postępujęc, 
musielibyśmy przystać na propozycyę pe­
wnego autora (Kaltenborn, Staat, Gemeinde, 
Kirche und Schule str. 4 9 }  zkędinęd bar­
dzo gruntownego i z którego wiele skorzy­

staliśmy, a który oburzony nikczemnym han­
dlem, jaki niemieckie uniwersytety w roz­
dawnictwie stopni naukowych prowadziły, 
żęda, aby ten tylko był doktorem, kto za 
takiego przez Ministra uznany zostanie!!

Nie szanuje również Minister autonomii 
uniwersyteckiej, która z wolnościę nau 
czania jest jedno, vvydajęc przepis} 
o bibliotekach i pożyczaniu dzieł z wyzna 
czeniem terminu krótszego lub dłuższe­
go. Odwołujęc się do artykułu, któryśmy 
napisali jeszcze w dniu 525go marca z. r. 
inne księgo -  zbiory spuszczamy z uwagi, 
wspominamy tylko o naszym. Biblioteka Ja­
giellońska państwo nie kosztuje ani grosza, 
powstała i wzrosła po większej części z le­
gatów professorów, którzy przez całe ży­
cie uszczuplajęc sobie wygód, wszelki grosz 
obracali na dzieła i takowe po śmierci prze­
kazywali tej czcigodnej Matce Krakowskiej, 
która im na łonie swojem czerpać światło, 
a potem rozsiewać innym dozwoliła. Cho­
dziło im więc o to, aby ich zbiory były 
dla każdego jak najprzystępniejszemi, i ta 
ich wola ostatnia sumiennie winna być do- 
konanę.

Cóż czyni Minister? Odejmuje władzom u- 
niwersyteckim prawo zawiadywania niemi — co 
większa, orzeka, że oprócz professorów i u- 
czniów (którym pożyczanie przez zastawpienię- 
żny utrudnia}, nikt niema prawa wzięść do do­
mu ani jednej księżki, jeżeli poprzednio nie 
otrzyma pozwolenia od Naczelnika pro- 
wincyi!

Takie rozporzędzenie — gdziekolwiek- 
będź — ubliża prawom uniwersytetu, ubliża 
godności władzy akademickiej, skrzywia cel 
bibliofeki, niewykonywa woli jej założycieli, 
wzrostowi oświaty pomocnem być może. Cóż 
dopiero mówić o prawie tern zastósowanem 
do naszej biblioteki, gdzie dla braku lekto- 
ryum, w bibliotece czytać dzieł niemożna.

Ten szereg rapsodycznych uwag dzisiej­
szego a r t y k u ł u ,  k o ń c z y m y  p y ta n ie m :  j a k  
rozum ieć  §  7 m y  o o p ła ta c h  cz e s tn e g o  ( jko-
le g ia ln y c h ) ,  bo nietrudno  p rze w id z ie ć , iżby 
się zna leźli tacy , coby radzi w nim w idzieli 
zakaz professorom wykładania innego przed­
miotu nad ten, do którego zostali powołani 

Czyż niejest interesem uniwersytetu, aby 
ociężali professorowie imali się pracy — bu­
dzeni ze snu tę groźbę, że któryś z kole- 
legów w jego przedmiocie zaćmi go swym 
wykładem ?

Czyż niejest interessem uczniów, aby 
z wiadomości i zdolności professora znako­
mitego, w jak najrozmaitszych gałęziach 
korzystali ?

Czyż niejest interessem samej umiejętno­
ści , aby była reprezentowanę przez najdo- 
brańszych ludzi, tj. takich, którzy uczuli do 
niej miłość i nię parci, starali się ojej roz­
powszechnienie ?

Miałżeby Minister wbrew temu wszyst­
kiemu przepisywać, że professor do każde­
go nowego wykładu ma być uprawniony 
jVieprzypuszczamy tego , bo w wętpliwym 
razie musielibyśmy zapytać : gdzie jest wol­
ność wykładu, a pytanie to rozjaśniałoby 
wszelkie ciemności wspomnionego paragrafu

Nasze uwagi przy liście pana L. R. o 
głosie ks. Jabłonowskiego (patrz N. 27  
C z a s u } ,  spowodowały szan. autora do u- 
dzielenia nam powtórnie swojej opinii, w tym 
względzie. Poważajęc zawsze tak szacowne 
zdanie, podajemy list ten poniżej. Pan L.R. 
zechce nam zwłokę kilku dni w umieszcze­
niu przebaczyć. Nie upierajęc się zupełnie 
przy naszem zdaniu, bo właśnie w tej ma- 
teryi tylko przyszłość, tylko doświadczenie, 
tylko skutki mogę rozstrzygać, wydaje nam 
się wszakże, iż szan. Autor traktuje tę kwe- 
sty ę , szczególniej tam, gdzie o powiększo­
nej produkcyi pszenicy jest mowa, trochę za 
abstrakcyjnie, i posuwa ję ku ostateczności. 
Wiadomo bowiem, jak wszelkie tego rodzaju 
produkcye powoli się wzmagaję, aby odrazu 
przepełnienia naszych targów pszenicę się 
obawiać. Gdy zaś głównym konsumentem 
tego produktu jest zagranica, ona też o ce­
nach jego decyduje; nie myślimy zatem aby 
nawet znacznie powiększona produkcya mia­
ła  spadnięcie cen w yw ołać, owszem spro­
wadziłaby znaczniejsze kapitały do kraju 

Szanowny Redaktorze!
R a c z y ła  R edakcya  d o łączy ć  uw agi sw oje  do 

mojego listu w  przedmiocie c ł a  zbożowego. U - 
praszam o przyjęcie  mojej odpowiedzi na g łó ­
w ną treść  tychże  u w a g .

1 }  J e ż e l i  pan M in is te r  o z n a c z y ł  dla d y s k u s -  
sy i  z a k r e s  sy s te m u  p r o te k c y jn e g o ,  to t e ż  o b s t a -  
w ając  za  cłem teraz p rak tykow anem , nie w y ­
chodzę bynajmniej z tego zakresu . 2 )  Niemogę 
widzieć koniecznego zw iązku  pomiędzy żądaniem 
podwyższenia  c ł a  na su k n a ,  p łó tna  itp., a ż ą ­
daniem podw yższenia  c ł a  na pszenicę. Albo­
wiem jedne  s ą  to w yroby p r ze m y s ło w e  a zaś 
ubożę je s t  p ło d e m  s u r o w y m , z którego  to prze­
m y s ł  k ra jow y wydobywa wódki i b ra h ę ,  to kon­
sument k ra jow y w y tw a rz a  s i ły  żywotne. P o d ­
wyższenie c ł a  um niejszyłoby więc zyski w  go­
rzelniach zbożowych i uczyniłoby  chleb drogim.

z jednym z najcelniejszych jego kolaboratorów pa 
nem Legouve dla panny Rachel napisana. Sztukę tę 
widzieliśmy tu wzorowo przedstawioną, przy nad­
zwyczajnym — podobno od pierwszego przedsta­
wienia „Barbary Radziwiłłównej“ niewidzianym — 
natłoku publiczności, która przy końcu panią Asz- 
perger kwiatami obrzuciła.

GHówna rola tego dramatu przedstawia nam znaną 
z czasów Ludwika XV aktorkę pannę Lecouvreur, 
która zakochana w hrabi Maurice de Saxe (synu 
króla polskiego) i przez niego nawzajem kochana, 
ufna jego s ło w u , wybawia z położenia zbyt przy­
krego księżnę de Bouillon, dawniejszą Maurycego 
kochankę, poświęceniem swych brylantów pfacac 
jego długi uwalnia Maurycego z w ii zienia, a naby­
wszy w tej chwili przekonanie o mniemanói niewie.- 
ności swego ulubieńca, mści się deklamując ustęp 
z Fedry, gdzie siłą ostatnich wierszy d o ‘księżny 
Bouillon wystosowanych:

Których we zbrodniach wytartego czoła,
Dziś zarumienić nawet wstyd niezdoła 

usiłuje zhańbić księżnę w obec licznie zebranego 
towarzystwa, która tę aluzię rozumieć musi.

Księżna niemogąc darować aktorce tej srogiej 
obrazy, do żywego tknięta okolicznością, że ją 
hrabia de Saxe rzeczywiście dla panny Lecouvreur 
opuszcza , ruje pat)nę Lecouvreur bukietem , który 
jej przesyła- rzed śmiercią, której świadkiem jest 
hrabia de Saxe, Adrienne wpada w obłąkanie, de­
klamuje różne wiersze, odpowiadające przesuwają­
cym się w jej duszy o b ^ ania fantazyom, — potem 
kona na scenie.

Pani Aszperger oddała całą te rolę z szczególną 
prawdą i doskonałością, w której malowało się za­
miłowanie, z jakiem tę rolę p0ję.fa j przedstawiła. 
Rola ta napisana dla panny Rachel, wymaga też nie­
zwyczajnych zdolności, dla PrzeProwadzenia z ró -  
wnem zawsze wykonaniem wszystkich 0(lcjeni cha_ 
rakteru Adryenny. W tym charakterze wałcza z so­
bą miłość i zazdrość, zapał i energia i dziwna za­
razem łagodność, naturalność i rzewność, duma ta­
lentu, i żal aktorki do tego wielkiego świata, któ­
rego przesądów staje się nieraz ofiarą. Właściwa 
przy tern zdolność przedstawiania wszystkich wzru­
szeń duszy namiętnej, rodzi W Adryennie także 
w przyjmowaniu wrażeń osobistych większą draźli

wość, i rodzi to dziwne zawsze nieco podniesione, 
a tern samem tak zachwycające usposobienie, które 
i w swiecie w znakomitych artystkach poznawać ma­
my sposobność. To usposobienie, które X. Piickler 
Muskan, sławny autor książki „Briefe eines Ver~ 
storbenen“ w swem opisaniu pięknej w Kairze za­
mieszkałej panny Marizza kuzynki francuskiego kon­
sula nazywa „die tragische Glorie derFrauen“ sta­
nowi właśnie ten urok kobiet nadzwyczajnych, tyle 
w świecie ważny przez wpływ jaki wywiera na 
wszystko co go otacza.

Drugi i trzeci- akt, bo dopiero w drugim akcie 
Adryenna występuje na scenę, były prześlicznie od 
dane co do delikatnych odcieni gry, że tak powiem 
czysto salonowej, z przytłumionemzawsze dla wy­
magań świata uczuciem, gry osnutej na tle miłości 
słodkiej, łagodnej, głęboko w szlachetnem sercu za­
korzenionej.

W czwartym akcie w scenie deklamacyi z Fedry, 
widzieliśmy w pani Aszperger artystkę, która rodzi­
mą bronią swoją bo sztuką, mści się za wyrządzo­
ną artystce zniewagę, widzieliśmy kobietę namie- 
jętnie kochającą, która hańbą zasłużoną okrywa 
swoją rywalkę, wiarołomną małżonkę, zalotnicę 
nikczemną. Pani Aszperger przeniosła się myślą, 
w ten czas i w to miejsce, gdzie scena się dzieje, 
długi wiersz miarowy zaczęła deklamować sposo­
bem zupełnie niemal francuskim, ale w miarę jak 
z wzrokiem w rywalkę a zarazem w ofiarę swóją 
wlepionym postępowała ku niej, zmieniła się dekla- 
macya; aktorka przestała deklamować Fedrę, ko­
bieta wyrzekała przeklęstwo na tę co jej serce ko­
chanka wydarła, i kiedy skończyła przestraszająca 
wyrazem energii i cierpienia wyrytym na zmiennych, 
i kaźdęmu wzruszenia dnszy posłusznych rysach 
pięknej twarzy, księżna dama , z spuszczonym wzro­
kiem stała przed aktorką, kobietą  a publiczność
przerażona oczekiwała jak żeby gromu z nieba któ­
ryby na poparcie takiego zaklęcia uderzył.

W piątym akcie scena z bukietem, w którym A- 
dryenna poznaje bukiet niegdyś przez siebie w za­
kład miłości Maurycemu dany, była tak czuła i roz­
rzewniająca, tak niezmiernie bolesna, że kaźden co 
ją widział, zjęty głębokim żalem dla nieszczęśli­
wej rozpaczającej kobiety, musiał płakać z nią 
razem.

Przecie  j a k  p ie rw szą  potrzebą przem ysłu  j e s t  
łatw ość dostaw ania  materyj s u ro w y c h , tak p ie r­
w szą  myślą rząd ó w  je s t  taniość chleba. N a -  
koniec czyż fabrykanci obrachowali się dobrze 
z p rz y sz ło śc ią ,  czyliż podrożenie tow aru nieu- 
legnie konkurencji  k r a jo w e j , albo czyliż to po­
drożenie wynagrodzi umniejszenie konsumpcji. 
3}  P rz y k ła d  Anglii w  niczem stosować się nieda. 
Protekcyoniści walczyli nie za  podniesieniem c ła ,

c ła  na ż y ta ,  jęczm iona , ow sy itd .,m ogło  ko rzy ­
stnie w p ły w a ć  na m ałe  targi. P rz e c iw n ie ,  w ie­
śniacy najbardziej na tem utraciliby co do p r o te k -  
cyi. 5}  P odw yższenie  c ła  na pszenicę, albo byłoby  
bezskuteczne, albo m usiałoby mieć za  skutek 
bezpośredn i: umniejszenie up raw y  zbóż innych, 
a zatem tych podrożenie; zaś  pszenica chw ilo -  
wo pod śru b o w an a , s p a d ła b y  w krótce do ceny 
niskiej w  skutek wielkiej zachęty  do je j  p ro­
dukowania. W ięc  pszenica s tan ę łab y  w cenie 
bydź może niższej aniżeli d z i ś ,  przytem inne 
gatunki zboża d ro ższe ,  łą k i  uszczuplone, chów 
bydła  umniejszony, a  to w szystko okupione u -  
tratą  k a p i t a łu , zakopanego w  ulepszeniach g ru n -  
tow niepszennjrch pod pszenicę.

Nie tak p łonny j a k  się z d a je ,  jes t  podz ia ł  
ziem na pszenne , żytnie itd.! Z ap ew n ie  i na 
piaskach mieć mogę p szen icę ,  ale z jakim na­
kładem ! Czyliż konsument ma te n a k ła d y  o p ła ­
cać*. Cóżby w tedy  kraj z y s k a ł  na tej niena­
turalnej produkcyi?  Chcieć rolnictwo po d źw i-  
gnąć taryfami, mogłoby tk a z a ć  się tak  bezsku­
teczne, j a k  chcieć organizołvać pracę. N a tem 
zależy p ro te k c y jn y  s y s te m  ro ln ika ,  że re n ta  
jest inna każdej ziemj wTła ś c iw a  — że  posiadanie 
ziemi stanowi monopol na okresie ziemi o p a r t j \  
A powodzenie rolnictwa jedynym  pow óedział-  
bj'm środkiem , jest  energiczne ^aplikowanie p ra ­
cy do ziemi za  pomocą k a p i ta łu ,  to zaś  z oglę­
dnością na usposobienie ziemi i na potrzeby kon- 
sumcyi.  ________________  L. R.

Dokończenie polecenia Arcybiskupa p a -  
ryzkieyo co do stanowiska duchowieństwa 
w obec stronnictw politycznych.

XI.
Pismo je s t  pe łne  p rzy k ład ó w , które nas uczą 

co winniśmy ojczyźnie: lecz najpiękniejszym ze 
w szystkich  jest p rz y k ła d  Je z u sa  Chrystusa.

S yn  Boży s taw szy  się cz łow iek iem , d o p e łn i ł  
n ietylko tych obowiązków.', których się od Czło­
w ie k a  s p o ł e c z n o ś ć  lu d zka  d o m a g a ,  ja k o  m i łu ­
jący w szystkich  i Z baw icie l  w szys tk ich ,  ale do­
p e łn i ł  obowiązków dobrego syna  względem ro­
dziców, którym by ł  u łe g ły ,  a nadto obowiązków 
dobrego o b yw ate la ,  bo się u z n a ł  w ysłanym  do 
owieczek zgubionych z domu I z ra e la :  „ Z a m -  
tn ą ł  się w  Judei k tórą  p rz e b ie g a ł ,  czyniąc do­
bre i lecząc w s z y s tk ic h , których sza tan  d rę ­
czył.*

U w ażano  go za  dobrego obyw ate la ,  a  kochać 
naród żydow sk i,  by ło  dla niego wielką rekom en- 
dacyą. Senatorow ie ludu żydow sk iego , chcąc

Chwile powracającego szczęścia, z powrotem ko­
chającego Maurycego, i objawiona wnet żelazna, ni- 
czem nieprzefamana konieczność umierania, przeciw 
której opiera się cała żywotność młodej i silnej natu­
ry Adryenny, wszystkie te wzruszenia, w niemej grze 
z dziwną jawnością występowały na twarzy nieszczę­
śliwej kochanki. Obłąkanie, w którem przesuwały 
się w duszy Adryenny różne dzikie i słodkie wi­
dziadła, w ciągu którego w końcu zbytek bólu u- 
rywa wątek źyc a ,  było oddane tak dziko i zachwy­
cająco, a zawsze z taką prawda, ze każdy z prze 
strachem widział istny obraz obłąkania. Z przera­
żeniem każdy widział jak w mgnieniu oka z istoty 
pełnej życia, pełnej talentu i sztuki, ustąpił ożyw­
czy duch boży, i jak ten organizm dopiero co du­
chem wyższym natchniony, upadł do rzędu organi­
zmów już tylko ciałem żyjących, a błądzących w nie­
zmiernej, iskrą rozumu nieoswieconej, ciemni ducha.

Ostatnie chwila konania, jakkolwiek spokojnie bez 
nadzywyczajnego myślenia, bez konwulsyj przedsta­
wione, wzbudziły w publiczności boleść niewysło- 
wioną, i żal za artystką, kjóra w uroczystej chwili 
konania, obok miłości namiejęlnej, a myślą jeszcze 
żegnała się ze sztuką swym bożyszczem, za dziewi­
cą żegnającą kochanka, z którym widziała, że miało 
jej się otwierać życie pełne roskoszy. Każdy z nas 
"czuł, że sztuka w tej chwili traci najpierwsza swa 
kapłankę, każdy mimowolnie musiał łzę uroni(f nacj 
ufraconem Adryenny szczęściem, każdy widząc te 
n*ewinną istotę w konvvulsyach konania, oczekiwał 
cudu, któryby uratował tę ofiarę nikczemności ludzkiej!

Pod wpływem tak solennego wrażenia padła za­
słona, każdy uniósł z sobą usposobienie dusZy wznio­
ślejsze, uniósł wyższe pojęcie sztuki, cześć i szacu- 
nek szczery dla artystów tej sztuki kapłon(jw  a
w sercu swojem uniósł dumę, że się nasz naród może 
poszczycić artystką taką jak Aniela Aszperger,

Lwów 26 stycznia 1851 ...k—
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Działo się to dnia 30 stycznia 1851 roku. Ósma 
godzina wybiła na starym zegarze nowej wieży od­
nowionego po bombardowaniu ratusza; turkot nad­

zwyczajny pojazdów przerywał ciszę nocną, a czuj­
ny stróż ogniowy zanucił na ochrypłej trąbie te 
staroświecką arią do której dowcipne uliczniki doro­
biły znane wam słowa. „Ażebyś ty Kuba wiedział, 
czego mi się chce spać, spać, spać,“ kiedy najniż­
szy sługa wasz, pan X. Y. Z., zmiąwszy na nic trzy 
białe chustki na szyję, czwartą, na jaki taki węzeł, 
jako tako zawiązać podołał.

O wy, co zazdrościcie możniejszym tego świata 
balów, świetnych recepeyj , i dworskich reprezenta- 
cyj, wyrzeklibyście się waszej zazdrości, gdybyście 
wiedzieć mogli, co kosztuje czasu pracy, cierpli­
wości, zaklinań i przeklinać, wysilenia i przesilenia, 
zawiązanie białej chustki.

Uradowany ze mi się po trzynastu niefortunnych 
próbach poszczęściło w wielkim dziele małej ko­
kardki; zbliżyłem się z uśmiechem pełnym zarozu­
miałości do zwierciadła chcąc się nacieszyć wdzię­
kami mojej twarzy, gdy obok niej spostrzegłem 
drwiąco-uśmiechającą się facyatę Piotra, mojego fa- 
mulusa.

Czego się śmiejesz durniu (jes t  to bardzo uży­
wany wyraz w Polsce, którym pan swemu ulubio­
nemu słudze swoją łaskę okazuje) rzekłem do u -  
śmiechającego się Scapina.

Ot nie, i jaśnie panie (dla każdego służącego pan 
est jasnym i zrozumiałym) odrzekł skonfundowany 

niespodziewaną interpellacyą.
Jakto nie, kłamiesz, powiedz zaraz przyczynę 

twojego śmiechu ośle (osie ł jest po durniu pier­
wszym stopniem gradacyi, wzmagającej się pańskiej
łaskawości.)

Bo to, jaśnie pan, w tej białej płachcie na szyi, 
wygląda jak piwonia w porcelanowym wazonie.

Nieznajdując odpowiedzi na tak trafne acz poe- 
tyczrte porównanie podniosłem w pierwszym impecie 
prawą nogę, i nie wiem jak się to stało, ale koniec 
lakierowanego buta, ugodził niezgrabnego dworaka 
w sąpno sedno.

Pan Piotr przyzwyczajony do tej tak u nas roz­
powszechnionej pańskiej konfidencyi poskrobawszy 
się nieco w część uszkodzoną , podał mi frak mó­
wiąc: niech się jaśnie pan nie gniewa, ja to tak 
zwyczajnie po głupiemu powiedziałem.

Rozbrojony temi słowy, i wstydząc się niewcze­
snej popędliwości wyjąłem z porte monnaie ban-
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stu g i, k tóry  z a c h o r o w a ł ,  g o rą co  p rosili J e z u sa  
m ów iąc m u: „On z a s łu g u je ,  a b y ś  mu p o m ó g ł,  
go n a k ło n ić  do oddan ia  C en tu rion ow i d ro g ieg o  
bo on k och a  n a sz  naród i z b u d o w a ł nam sy n a ­
g o g ę  i J e z u s  p o s z e d ł  z  nimi i w y le c z y ł  s łu g ę ."

K ie d y  m y ś la ł o n ie s z c z ę ś c ia c h ,  k tórę z  tak 
b lisk a  g r o z i ły  J ero zo lim ie  i n a ro d o w i Ż y d o w ­
sk ie m u , n ie m ó g ł w strzy m a ć  ł e z : „ z b liż a ją c  s ię  
do m iasta  i p a trzą c  nań p o c z ą ł  nad niem  p ła k a ć;  
g d y b y ś  m o g ło  p o z n a ć , r z e k ł  o n , w  c z a s ie , 
który c i j e s t  d an y  d la  c z y n ie n ia  p okuty , co ci 
m oże p r z y n ie ś ć  p o k ó j , le c z  to je s t  p rzed  t w e -  
Bii o czy m a  ukryte."

A  s ło w a  te p o w ie d z ia ł  w stę p u ją c  do J ero zo  
limyr w p o śró d  o k r z y k ó w  c a łe g o  narodu.

S ta ra n ie  to k tóre g o  do tryum fu je g o  n a g liło ,  
nie o p u śc iło  g o  w śró d  m ęk i, bo k ied y  go  w ie ­
dziono na m ę c z a r n ią , b ieg n ą cy  z a  nim tłum  lu ­
du i k ob iet j ę c ż a ł  i b i ł  s ię  w  p ie r s |,  le c z  J e z u s  
Z w r ó c iw sz y  s ię  do n ic h , r z e k ł:  C órki J e r o z o ­
lim sk ie , n ie p ła c z c ie  n ad em n ą , p ła c z c ie  nad so ­
bą i nad w a sz e m i d z iećm i. N ie  u ż a la ł  s ię  w ię c  
nad n ie s z c z ę ś c ie m , które mu za d a w a n o  n ie sp ra ­
w ie d liw ie ,  a le  p ła k a ł  z ł e g o ,  ja k ie  ten  n ie sp ra ­
w ie d liw y  p o stęp ek  m u s ia ł ś c ią g n ą ć  na naród.

\ i e  o m ie sz k a ł n ic z e g o , ab y  mu z a p o b ie d z : 
„ J ero zo lim o , J ero zo lim o ! która z a b ija sz  proro­
ków  i kam ien u jesz  ty c h ,  co do c ieb ie  są  w y s ła n i ,  
ileż  r a z y  c h c ia łe m  z e b r a ć  d z iec i tw o je , ja k o  
ptak grom ad zi p isk lę ta  pod sk rzy d ła m i a nie 
c h c ia ła ś ,  i oto dom y tw o je  w k ró tce  runą.

W  c ią g u  ż y c ia  i p o d cza s  śm ie r c i, p iln ie  z a ­
c h o w y w a ł prawya i ch w a leb n e  z w y c z a je  k re­
w n y ch , n a w e t te o k tórych  w ie d z ia ł ,  iz  b y ł  od 
nich w y ję ty .

U ża la n o  s ię  p rzed  św ię ty m  F io tr e m , z e  nie  
p ła c i ł  z w y k łe g o  podatku k o ś c io ła ,  a ten  A p o ­
s t o ł  o tr z y m y w a ł w  r z e c z y  s a m e j , z e  on n ie b y ł
W inien; l e c z  J e z u s  k a z a ł  z a p ła c ić  p od atek , któ­
ry n ie  b y ł  w in ien  jako syn  B o z y , by w  n iczem  
porządku p u b liczn ego  n ie z a m ie sz a ć .

B y ł  w e  w s z y s t k i e m  p o s łu sz n y  p o rzą d k o w i 
p ra w n em u , k a ż ą c  o d d a w a ć  C e za ro w i co b y ło  
C e z a r a , a B ogu  co b y ło  b o sk ieg o .

N ie  p r z e d s ię w z ią ł  n ic p r z e c iw  p o w a d z e  u r z ę ­
d ów . J ed en  z  r z e sz y  r z e k ł  m u: M istrzu  ro zk a ż  
b ra tu , aby s ię  p o d z ie lił  z e  m ną. C z ło w ie k u ,  
od p o w ie  o n , k tóż m ię p o s ta n o w ił s ę d z ią  abym
d z ie l i ł  w a s . . . . .  . „ ,

Z r e s z tą  w s z e c h a o c n o s ć , ja k ą  m ia ł w  rę* u , nie  
p r z e sz k o d z iła  w  u jęciu  g o . P o w s tr z y m a ł P io ­
tra k tóry  c ią ł  m ieczem  i n a p r a w ił z ł e ,  k tóre ten
A p o s to ł z r o b ił.

S t a w a ł  p rzed  a r c y k a p ła n a m i, p rzed  P iła te m  
i p rzed  H erod em , o d p o w ia d a ją c  d o k ła d n ie  w -z g lę -  
dem r z e c z y , o k tórą  c h o d z iło  i tym  co m ieli p ra ­
w o  pytan ia  g o :  „ N a j w y ż s z y  k a p ła n  r z e k ł  mu: 
r o z k a z u ję  ci od B o g a  p o w ie d z ie ć  m i ,  c z y li  j e ­
s t e ś  C h rystu sem  S yn em  B o ż y m , a on o d p o w ie ­
d z ia ł ,  jestem  n im , z a s p o k o ił  P i ła ta  co do k r ó -  
le w s k o ś c i k tórą  on mu p o c z y ty w a ł  z a  zb rod n ią  
i u p e w n ił  go  za ra zem  i e  k ró le s tw o  je g o  n ie b y ­
ło  z  teg o  św ia ta . N a d to  ty lk o  m ilczen iem  p o ­
t ę p i ł  p o stę p o w a n ie  o c z y w iś c ie  n ie sp r a w ie d liw a , 
k tórego  u ży to  p r z e c iw  n iem u , n i e ż a l a c s i ę ,  nie  
sz e m r z ą c , od d a ją c  s ię  jak  m ów i S . P io tr  tem u, 
który  g o  s ą d z i ł  n ie sp r a w ie d liw ie .

B y ł  w ię c  w iern y m  i ż y c z l iw y m  a ż  do końca  
o jc z y ź n ie  c h o c ia ż  n ie w d z ię c z n e j  i okrutnym  o -  
b y w a te lo m , k tó rzy  ty lk o  m y śle li a b y  k rw ią  je g o  
s ię  n a p a ś ć , tak  iż  p r z e ło ż y li  nań  b un tow nika  i 
m ordercę.

\Y ie d z ia ł  ż e  śm ierć  j e g o  ma b y ć  zb a w ien iem  
tych  n ie w d z ię c z n y c h  o b y w a te li ,  j e ż e l i  c zy n ić  
będą pokutę i d la  teg o  z a  niem i s z c z e g ó ln ie  pro­
s i ł  n a w e t na k r z y ż u , g d z ie  g o  p rzy b ili.

K r e w  w ię c  s w ą  w y la ł  s z c z e g ó ln ie j  d la  n a -  
r° .  p ’ k c z y n‘^c to w ie lk ie  p o św ię c e n ie  które  
n n a ło  b y ć  zm azan iem  g r z e c h ó w  c a łe g o  ś w ia ta ,  
c l c i a ł  a ż e b y  w  nim  i m iło ś ć  o jc z y z n y  z n a la z ła  
s ię .

X II .

A p o s to ło w ie  i p ie r w s i w iern i byli z a w s z e  d o ­
brym i o b y w a te la m i. Ich  M is trz  n a tc h n ą ł ich  
tem u czu ciem . U p r z e d z ił  ich ż e  b ęd ą  p r z e ś la ­
d ow an i po c a łe j  ku li z iem sk ie j i p o w ie d z ia ł  im 
za ra zem  „ ż e  ich  p o s e ła  ja k o  baranki w śró d  w il­
ków "  to je s t  ż e  m ają  c ie r p ie ć  b ez  szem ra n ia  : 
bez oporu.

K ie d y  ż y d z i z  n ie u b ła g a n ą  n ie n a w iś c ią  p rze ­
ś la d o w a li S .  P a w ł a ,  w ie lk i ten  m ąż w z ią ł  J e ­
zu sa  C h r y s tu sa , który je s t  sam ą p ra w d ą  i su ­
m ienie sw  e na ś w ia d k ó w , ż e  tk n ię ty  n iezm iern ą  
i n ieu stan n ą  b o le śc ią  nad ś le p o tą  s w y c h  b raci. 
„C h ce  b yć d la  n ich  p rz e k lę ty . M ó w ię  w am  pra­
w d ę, n ie  k ła m ię ,  su m ien ie  m oje o św ie c o n e  du­
chem  S . d a je  mi św ia d e c tw o  itd .

W śr ó d  s tr a sz n e g o  g ło d u  r o b ił  s k ła d k i d la  
s w e g o  narodu i p r z y n ió s ł  d la  J ero zo lim y  j a ł ­
m użny, k tóre z e b r a ł  z  c a łe j  G recy i. P r z y s z e ­
d łe m  tu r z e c z e ,  ab y  d a w a ć  ja łm u żn ę  mem u n a ­
rod ow i.

A ni on, ani j e g o  to w a r z y s z e  n ie w y w o ły w a l .  
n igd y  b u n tów  ani tłu m n ie  nie zg ro m a d za li n a ­
rodu.

P r z e z  3 0 0  la t ok rop n ych  p r z e ś la d o w a ń  C h r z e -  
śc ia n ie  s z li  z a w s z e  tą  sam ą droga .

N ie  b y ło  n ig d y  le p s z y c h  o b y w a te li , ani u ż y ­
te c z n ie jsz y c h  k ra jo w i, ani ch ętn ie j s łu ż ą c y c h  
w w o js k u , b y leb y  ty lk o  n ie  zm u szon o  ich  do 
b a łw o c h w a ls tw a .

C e sa r s tw o  n iem ia ło  n ig d y  le p s z y c h  ż o łn ie r z y  
bo n iety lk o  iż  bili s ię  d z ie ln ie ,  a le  prośbam i 
sw em i o trzy m y w a li t o ,  c zeg o  n ie  m ogli bronią. 
Ś w iad k iem  j e s t  cud  s tw ie r d z o n y  listam i M ark a  
A u re lieg o .

N ie  w o ln o  im b y ło  rob ić z a m ie s z k i, w y w r a ­
ca ć  b a łw a n y , c z y n ić  ja k o w y  g w a ł t ,  p rzep isy  
k o śc io ła  n a k a z y w a ły  im w  m ilczen iu  o c z e k iw a ć  
na c io s y . '

K o ś c ió ł  n ie  u w a ż a ł  ty ch  z a  m ęczenn ików 7, k tó ­
rzy  ś c ią g a li so b ie  śm ierć  g w a łto w n o ś c ią  ja k ą ś  
lub f a ł s z y w ą  ż a r liw o ś c ią . M o g ły  b y ć  n a d z w y ­
cz a jn e  n a tch n ien ia , a le  tych  p r z y k ła d ó w  nie  
trzym ano s ię  bo b y ły  n ie z w y k łe .  W  ak tach  n ie ­
k tórych  m ęc z e n n ik ó w , w id z im y  n a w e t ,  ż e  n ie  
p rzek lin a li B o g ó w  i żadnem  s ło w e m  g w a łto w n e m  
nie ch c ie li u su w a ć  b łęd u . T ak  p o s tę p o w a ł ś w .  
P a w e ł  i jeg o  to w a r z y s z e ,  i to to n a tc h n ę ło  s e ­
k retarza  s p o łe c z n o ś c i e fe z y j s k ie j , iż  p o w ie d z ia ł:  
„ P a n o w ie  n ie  p o trzeb n ie  s ię  tak p o r u sz a c ie ,  
p r z y w ie d liśc ie  lu d z i co n ie p o p e łn ili ża d n e g o  
św ię to k r a d z tw a  ani b luźn ili w a sz e j  b o g in i; n ie

s ia li n iep ok oju  i g ło s i l i  p r a w d ę , b e z  n arażan ia  
sp o k o jn o śc i p u b lic z n e j , tak ja k ą  b y ła  w  n ich .

Z a  p r z y k ła d e m  b osk ieg o  m is tr z a , sz a n o w a li  
p orząd ek  p o lity c z n y , w  którym ż y l i ,  ja k k o lw iek  
on m ó g ł b y ć  niem oralnym  i n ieroztropnym : i n a j­
s t r a s z l iw s z e  o b e jśc ie  s ię  n ie z d o ła ło  n ig d y  w  nich  
z m n ie jsz y ć  u sza n o w a n ia  d la praw a i m iło śc i o j­
c z y z n y .

Oto s ą  o b o w ią z k i koch an i w s p ó łp r a c o w n ic y ,  
które w in n iśm y  o g ła s z a ć  w iern y m , d o p e łn iw s ź y  
ich sa m i. O g ła s z a n ie  to razem  z p rzy k ła d em  
tern siln ie j w7p ły w a ć  b ęd z ie  na nich im b ard ziej  
s ta w ia ć  s ię  b ęd z iem y  p o za  stronnictw am i, r o z -  
d z ie la ją cem i s p o łe c z e ń s tw o .

^ d a je  nam

knot; ot m a sz , rzekłem  do biedaka, na opodeldok, 
a teraz kaź karecie zajechać.

Przejrzałem  raz jeszcze  moją toaletę —  w szystko  
'v porządku; buty lakierowane, inexpressible czarne, 
kamizelka biała, koszula batystowa na perłow e spin­
ki zapięta, chustka na szyję biała niezbyt zmięta i 
Hie zbyt sztywna, frak granatowy, peruczka m ister­
nie ufryzowana, faworyty podczesane, broda św ieżo  
Ogolona, rękawiczki pa liow e, chustka w yperfum o- 
Wana, au m ie l d ’ A n gleterre.

Zadowolniony z tego przeglądu, schodzę ze  scho­
dów, wsiadam do brumela i na słow a „do Namie­
stnika", lecę na skrzydłach jukierskich pegazów.

Przed mieszkaniem Jego E kscellencyi mnóstwo 
pojazdów czeka kolei, by w jechać do bramy i z ło ­
żyć u schodów  wygalow any ciężar. Przyszła i na 
•nnie kreska. W yskakuję, udając rześkość m ło­
dzieńca i w mgnieniu oka jestem  w przedpokoju 
Saludnionym liczną czeredą lokai. Przy samych
drzwiach w ielk iego salonu, Namiestnik przyjmuje go­
ści uprzejmie witając każdego krótką, do osoby za­
stosowaną przem ow ą, poczem  pierw szy gość ustę­
puje miejsca następującem u, posuwając się ku za­
stawionemu herbatą i lakotkami sto łow i, aby złożyć  
sWoję czołobitność gospodyni domu, której przyro­
dzona grzeczność i praw dziw ie, staro -p o lsk a  u -  
Przejmość, wszystkich zachw yca i ujmuje. Miło mi 
było s ły szeć  wszystkich rozmawiających językiem  
polsk im , czasem tylko francuzczyzną przeplata­
nym. Na twarzach gości w yczytać można było  
jakieś w ew nętrzne ukontentowanie, którebym te -  
mi słow y  tłum aczył: przecież mamy na czele
rządu P olaka, który u nas urodzony, w ycho­
wany i z nami stosunkami krwi i zaży łości z łą ­
czon y , interes kraju czu je , rozumie i nad nim 
czuwać b ę d z ie ; bo każdy upatruje w nominacyi 
hrabiego G ołuchow skiego rękojmią polepszenia bytu 
P olityczn ego , socyalnego i materyalnego. U w a- 
żą łem , z uczuciem  niemniej pocieszającem  jak  
* jednej strony, zebrani w salonach Namiestnika Ga- 
dcyanie, nie podląc się  śmiesznym serwilizm ein po­
chlebstwa, starali się okazać sw oje uszanowanie za­
szczyconem u tak w ysoką godnością obywatelowi, 
z którym dawniej na stopie zażyłości i przyjaźni 
obcow ali; gdy z drugiej strony Jego Ekscelencya

am s i ę ,  ż e  k o ń czą c  te s ł o w a ,  s ł y s z y ­
my r e iig ią  z a k lin a ją c ą  nas w  im ieniu B o g a  i d u sz, 
które je g o  sy n  k r w ią  s w o ją  o d k u p ił , abyśm y s ię  
nie m ię sza li do r o z p r a w  p o lityk i lu d zk iej.

K a p ła n i C h ry stu so w i, o d z ie c i u k o c h a n e , rze  
c z e ,  ̂ k ied y  po c h w a le  s w e g o  zm a rtw y ch ­
w s ta n ia , n ieb iesk i mój ob lu b ien iec  w y s ł a ł  w a s  
na ten ś w ia t  z a  a p o s to ła m i, a b y śc ie  w s z y s tk ie  
narody u c z y li ,  p r a w d ę  w ł o ż y ł  w  w a s z e  u s ta ,  
a m iło ś ć  w  w a s z e  s e r c a . P o d n o sz ą c  n arod y  
z iem sk ie  tą  p o d w ó jn ą  ta r c z ą  w y p r o w a d z ic ie  j e  
z ich  n am iętn ości i z  ich  c iem n ości. L e c z  te  d w ie  
b oże  s i ł y ,  którem i m o żec ie  z a n ie ść  lu d zk ość  do 
N ie b io s , r o z b iły b y  s ię  w  w a s z y c h  ręk ach  na 
sam  d ech  stron n ictw ; w  te d y  ś w ia t  za m ia st w s tę ­
p o w a ć  w  k raje  ś w ia t ła  i cn o ty , pokoju  i s z c z ę ­
ś c ia , w p a d łb y  w  p r z e p a ść  z ł e g o  i w  c iem n o­
śc ia ch  zbrodni i k ła m s tw a , p rzek lin a ją c  w a s  z a ­
p a d a łb y  s ię  co ra z  g łę b ie j .  C h cec ie li ab y  narody  
s z ł y  z a  w am i po tych  św ie tn y c h  d rogach  E w a n -  
g e l i i ,  a zatem  po d ro d ze  p ostęp u  m oralnego  i c y -  
w iliz a c y i,  b ą d źc ie  ty lk o  ludźm i E w  a n g ie lii . N ie ­
chaj nikt w  ty ch  d n iach  r o z d z ia łu  i n ien a w iśc i  
nie m o że  w a s  p o d e jr z e w a ć , ż e  j e s t e ś c ie  ludźm i 
s tr o n n ic tw a , p o k a żc ie  im to ty lk o  czem  w a s  z r o ­
b iło  k a p ła ń s tw o , t o j e s t  zb a w c a m i wrsz y s tk ic h  
d u sz  i p o c ie sz y c ie la m i w sz e lk ie j  n ęd zy . A c h  nie  
śc ią g a jc ie  na s ie b ie  g n ie w u  t y c h ,  k tórych  m acie  
p o p ro w a d z ić  do sp e łn ie n ia  n ieśm ier te ln y ch  p rze ­
z n a c z e ń , d ra żn ią c  s ię  z  o p in iam i, k tóre n ie  ob­
ch o d z ą  w c a le  w iary'; w sz y stk im  p ovcied zcie  
p ra w d ę  o d w a ż n ie , a le  te ż  w sz y s tk ic h  u k och aj­
c ie  m iło śc ią  tk liw ą  n ie  ra n ią c  u czu ć  n ic z y ic h . 
P r z e k o n a w s z y  ic h ,  ż e  b ęd ą c  obcym i p o lity ce  
z ie m sk ie j , za jm u jec ie  s ię  ty lk o  p o lity k ą  n ie b a ,  
ła tw ie j  ich z jed n a c ie  k o ś c io ło w i i p u śc ic ie  ich  na 
d rogę  zbawienia.

S tr z e ż m y  s ię  k ochani w s p ó łp r a c o w n ic y , a b y ­
śm y  n ie  b yli g łu ch em i na te  dw a  o d g ło s y  b ła ­
g a ln e ,  p e łn e  p o w a g i i m iło śc i. P o d n ie śm y  s ię  
do w y so k o śc i n a sz y c h  sz c z y tn y c h  u r z ę d ó w  i 
razem  z  so b ą  podnośm y d u sze  a b y śm y  z w r ó c e n i  
ku dobru n ieśm ierteln em u , którego B ó g  sam  jest  
ź r ó d łe m , n ic u gan ia li s ię  z a  rzeczam i p ło c h e m i,  
znikoraem i i a b y śm y  p rzez  p rzy w ią za n ie  r z e c z y  
z iem sk ich  n ie  p o d ż e g a li na s ię  w z a je m n ie , n ie  
w a lc z y li i n ie  n ie n a w id z ili s ie b ie ;  lecz  o w sz e m ,  
ab yśm y  ż y ją c  m iło śc ią  C h ry stu so w ą  i pokojem  
P a n a  na ło n ie  z iem sk ie j o jc z y z n y  zm aw iali s ię  
w s z y s c y  d la  n a sz e g o  s z c z ę ś c ia  w za jem n eg o  p rzez  
p o s łu s z e ń s tw o  p raw u , p r z e z  z a c h o w y w a n ie  spra­
w ie d l iw o ś c i ,  p rzez  p r z e k ła d a n ie  dobra publi­
c z n e g o  nad p r y w a tn e , p r z e z  p e łn ie n ie  p ra w ­
d z iw e g o  p a tryo tyzm u  i a b y śm y  p rzy czy n ia li s ię  

° ,  w ie lk o ś c i ,  z a c n o śc i a  s z c z e g ó ln ie j ’ p o m y śl­
n ości tej c z ą s tk i z ie m i, która w te d y  sta n ie  s ię  

ja k b y  p rzy g o to w a n iem  do o jc z y z n y  n ie -  
, 1 .s„)e ’ b ło g o s ła w io n e j  Jerozo lim y7, n a sz e g o
stkich  * aP°b Z^ ? ku g d z ie  ® ° g  b<?d z ie  w e  w s z y -  

■ k a ż d y  z  n a s r z ą d z ić  b ed z ie  z  nim
w  sw .e tn o s c .a c h  j e g o  c h w a ły .

■j* A ] a r y  a  D o m in ik  A u g u s t  
A r c y b isk u p  p a ry zk i.

Korrespondencya C zasu .

Poznan 3 lnt ego.

A  jeżeli nie dosyć wam kochani współpracowni­
cy nag łosie  religii matki naszych dusz, oto ojczy­
zna ta druga matka w  te same s ło w a  się odzywa.
Z a k lin a  n as a b y śm y  s ię  u trzym ali na w z n io s ł e m  
m ie jsc u , g d z ie  n as B ó g  p o s a d z i ł ,  abj'śm y z ta m -  
tąd b ło g o s ła w il i  jej d z ie c i i g o d z ili j e  po w a lce . 
Z a c h o w a jc ie  s ię ,  m ó w io n a , do ty ch  ch w il s tr a ­
s z l iw y c h  i u ro czy sty ch , k ied y  o b y w a te le  w  r o z ­
p a c z y , zm ęczen i n ie n a w iśc ią  z a ż ą d a ją  n eu tra lne­
go  m iejsca , ab y  s ię  u śc isn ą ć . Tym  p lacem  n e­
utralnym , j e s t  k o ś c ió ł , j e s t  k a p ła ń s tw o , j e s t e ś c ie  
w y  k a p ła n i C h r y s tu so w i, w y  sam i ty lk o  d a ć  go  
m o żec ie . B ą d ź c ie ż  w ię c ,  b ą d ź c ie  z a w s z e  lu d ź ­
mi z g o d y  pokoju  i m iło śc i .

Z wiadom ości m iejscowych p ew n ość , że  G us.Po­
tworowski odm ów ił mandatu do Izby U g ie j, czego  
w dzisiejszych okolicznościach i w jego położeniu, 
w cale mu za z łe  w ziąść nie m ożna; nie m ógł pra­
w ie inaczej uczynić.

Krucyata rozpoczęta od przeszło  p ó ł roku prze­
ciwko dziennikom naszym , ra m ocy tym czasow ego  
prawa prassow ego, zdaje się w ed ług  tej ostatniej, 
niedostateczne je szcze  w ydała ow oce; i z tego  po­
wodu na m ocy tegoż sam ego praw a, zdaje się  za­
czynać przeciw  naszym drukarniom i księgarniom .

Karnawał niby się  rozpoczął, balem składkowym  
w bazarze, ale jakoś brakuje mu życia vel nervus 
reruin, w ed łu g  starego przysłow ia, i nie zdaje się  
by m ógł bardzo św ietn ie się rozwinąć. Co zabija 
życie  tow arzyskie Poznańskie, któreby ty le ow oców  
dla kraju rzeczyw iśc ie  przynieść m ogło , to, że  teraz 
tylko zaw sze, jako cel ostateczny taniec m ieć musi 
Zjeżdżają się bowiem  ze w siów  tylko na krótkie 
chw ile, nie masz sta łych  i stale przyjmujących do­
mów, i oberże muszą m im owolnie stać się salonami; 
bale sk ład k ow e, z braku stałych  salonów* jedynym  
punktem zejścia tow arzystw a, których celem  natu­
ralnie tylko taniec być m oże , a w  najlepszym  razie 
jedno lub drugie now e m ałżeństw o. Na ogólne j e ­
dnak w ykształcenie, na opinią publiczną kraju, zjaz­
dy podobne żadnego nie mogą mieć w pływ u.

Z Berlina sądząc z różnych listów  tę pew ność  
zdaje się w yciągnąć m ożna, że Izby obecne sp o -  
tojnie żywota sw ego  nie dokończą, że  przyjdą ja­
kie propozycye rząd ow e, o zmianę prawa w ybor­
czego  której zmiany skutkiem, m oże bez 'tego na­
zw isk a , reprezentacya stanow a, czy przyjęte czy  
odrzucone będą; będzie to dzień śmierci Izb d z i-

okazując w  tem  un ta c t p a r f a i t ,  starał s ię  w y k w in ­
tną g r z e c z n o śc ią  i sz lach etn ą  uprzejm ością  za trzeć  
p rzeg ro d ę  ofieya lną  , m iędzy nim a 0 3y w atelam  
w zn iesion ą .

C zem u n ie  posiadam  w praw y i sp e c ja ln e g o  ta­
len tu  redaktora Kurierka W arszaw sk iego  (  op isa łb ym  
wam  w iern ie  i s z c z e g ó ło w o  bogate , gus o w n e  i e -  
leg a n ck ie  to a lety  zebranych  p311 1 Pdaien > a w iem , 
ż e  podobny op is, z w ła sz cz a  dla czy te  m c ze k , m ia ł­
by w ięce j pow abu od artykułu w s ęp n eg o  poli­
ty c z n e g o , ch o ćb y  ten z piór3 . n iew iem  ja k ie ­
g o  p o ch o d ził. L ecz  czu jąc ui°J? w . em  n ie -  
u d olność, o g ra n iczę  s ię  na krótkiej w zm iance p r z e ­
pysznej i e leg a n ck ie j toalety  panl ’ > 0 ly )  . (J*a~ 
m entow a r iw iera  na g ło w ie ,  prześliczn  per y  j bu­
k iet z e  szm aragd ów  i dyam entów  m isternej roboty  
na p iersiach  m o g ły b y  u b iegać się  o p ierw szeń stw o  
z klejnotam i s ła w n ej na dw orze  Ludwika ł i l ip a  hra­
biny T orreno, ch ociaż  co  do gustu sm aku i harm o­
nii c a łe g o  ub ran ia , grandessa  h iszpań sk a , ustąpić  
m usi naszej polsk iej d a m ie , a ty lk o , P ł o d z o n y  
sm ak dobry n aszy ch  pań m ó g ł przew od niczyć w  w y ­
borze cudn ie  p ięknej materyj jed w a b n ej, p e r ło w o  
popielatej z  kw iatam i te jże  samej barwy, orą p o ­
dziw ia liśm y na snkni pani G. Zam ilczeć także  
moo-e o stroiu pani U. i
  . . . o j  Ila oiinu i pam  u- ----- . . n
m ogę o poważnie eleganckim stroju p< . 1  O., 
jak niemniej o koronkowej sukni pani . 1  białej 
słom ką w łoską (s ic )  haftowanej P3" 1 *•» Ktora ma­
jąc na g ło w ie  ubranie z kłosów  jak bomm Ceres, 
w naszej rolniczej publiczności, musiała znaleść  
znaczną liczbę wielbicieli.

Zamilczę 0 ubraniu młodych panien i panienek, 
bo tam gdzie W enus, Hebe i Hygea szczodrze sw e  
dary rozrzuciły  strój jest rzeczą podrzędną, albo­
wiem biała sukienka zgrabny trzew iczek i kilka 
kwiatków naturalnych’, to wszystko czego  wymaga  
piękność m łodość i zdrowie.

O dziew iątej, muzyka dała hasło do skoków  j 
pląsów: otworzono podwoje sali tańców rzęsisto 0 -  
św ieconej, lecz mimo tego nieco ciemnej, bo obicie 
czarne czy też ciemno szafirow e, przytłumia blask 
światła.

M łodzież, mimo dwódniówki tańcującej wtorkowej 
u p. C. a środowej u p. D. skoczyła  ochoczo ku

ochoczym  tancerkon, i pom yślałem  sobie z D eba­
tam i: a lea  j a d a  esl. M uzyka, o Boże jaka muzy­
ka ! N iech się Lwów  rumieni za sw oich sm yczko­
wych artystów. B yło lam 2 4  muzykantów, (obsta­
jących zaledw o za czterech dobrych) i grających  
tańce tak ślamazarnie i mazgajowato, żebyś rzekł, 
iż to raczej marsz pogrzebow y. A jednak to była  
najlepsza orkiestra, orkiestra teatralna!

Mimo tego m łodzież przezw yciężyw szy usypiają- 
CY w pływ  muzyki hulała ochoczo i w eso ło , a tańce 
następowały jedn e po drugich , po krótkich tylko 
odpoczynkach.

O pierwszej po północy, dano kolacyę.
Po koiacyi nastąpił kotylion dość liczny, bo w ie  

cie z historyi i filozo fii, że  je że li g o śc ie  w szyscy  
prawie pozostają aż do koiacyi in c lu s iv e , to roz­
rzedzone szeregi w  kotylionie dowodzą o licznych  
dezercyach najedzonych żołądków . A jednak jakiż 
taniec w yrównać zdoła uroczem u kotylionowi, w któ­
rym figlarny synek Cythery najwięcej dokazuje, i 
psot wyrabia. Jest to, jak mówią ludzie  doświad­
czeni, la danse des am oureux. M łodzież niedo­
św iadczona, była zda się  tego s m ego zdania, bo 
kotylion trwał dwie godziny, a trzecia godzina po 
północy biła na starym zegarze nowej w ieży od­
now ionego ratusza, kiedy się  goście  udali do spo­
czynku unosząc Z sobą m iłe wspomnienie uprzej­
mej staro-polskiej gościnności gospodarzy i w eso ło  
przepędzonego wieczoru.

Czy zaś w szyscy powrócili zdrowi do dom u, to 
rzecz wątpliwa; twierdzą bowiem badacze, b iegli 
w sztuce że niejedno serduszko uniosło  z soba 
utkw ioną’strzałkę złośliw ego  bożka m iłości!

W  korespondencyach moich, ograniczyłem  się  do­
tąd , na samym poglądzie ruchu karnaw ałow ego  
w w yźszem  tow arzystw ie, lubo wiem  d o b rze , że 
miasto zaludnione jak Lwów, zawiera w sobie w iele  
innych elem entów tow arzyskich, które także żyją,
rozwijają się w  swem k o le , przedstawiając niem ałe 
pole badaniu i krytyce. To m ilczenie powinniście 
przypisać mojej sum ienności, niejestem  bow iem  z tych  
lu d z i, co przeczytaw szy tytuł książki sądzą o jej 
treśc i, a przejęty powołaniem korespondenta Czasu  
niem ogę wym yślać bezzasadnych bajeczek i sądzić

o rzeczach pow ierzchow nie lub przesądnie, jakoby  
to u czyn ił galicyjski korespondent R eichszeitun gu . 
W ym ieniłem  ten dziennik, chociażbym m ógł w y­
mienić w ie le  in n y ch ; traf tylko zarządził moim w y ­
borem.

Jeżeli mi czas i okoliczności dozw olą , to wam  
przeszłe kolejno krytyczne obrazki nietylko z życia  
d o m o w eg o , ale i z życia publicznego odrysow ane, 
nieodstępując od prawdy, lecz  od prawdy z w szelką  
og lęd n ością , mając zaw sze w  pamięci tę mądrą 
przestrogę: F elix  quern fa c iu n l a lien a  p ericu la  
cautum . Chciałbym powoli czytelników  waszych  
obeznać ze Lwowem  moralnym , um ysłowym  i 
fizycznym.

Lecz nie uw ierzysz, na ile trudności do zw a lcze­
nia napotyka ten, co się bierze do takiego dzieła . 
Draźliwość i chroniczne n iezadow olenie, je s t  g łów n ą  
cechą charakteru tutejszych m ieszkańców , z który­
mi zachow ać musisz ostrożność, jaką zachow uje sie  
z paką p e łn i szkła czesk iego, na której stoi n a n i i  
sane frag ile . W szystko bow iem , co  pomyślisz  no  
w iesz lub napiszesz, w yw oła  w net gn iew  P 
oburzenie, a ieże li ci nie mnr.. —e n ie , a je ż e li ci n ie  m o g ą  w y r zu c ić  ’ “ T * 5’ 
lujesz, pow iedzą , ż e  obm awiasz;* j e I lj  ?Z
zarzucą; że  prawdę u k ryw asz?  a Tab m e obmGwisz, 
na pochw alę zasługuje, to c ie  0 u n n h /T ^  ° °
Trudno zadow olnić w szystkich tam l ó  °  T T *  
si.ąc k o tery j, stronnictw i k ó łek  któro f* '6 J 
nienaw idzą, je f li  nie jaw nie to  n f e  d k  E I  
p o ch w a ł, zn ienaw idzonego i , s i a d , ’je s l  równą obra- 
zą jak wprost w ym ierzona zaczepka.

Obmowy, plotki kóm eraże, ukrywajaca sie zaw iść
zazdrość pow szednie grzechy  św iętoszków  i św ię­

toszek, o których pismo św ięte mówi, że  są pobie- 
lanemi grobam i, rojem  ukrywających się pod mu­
rawą żm ij, oto prawdziwa aqua tophana, która 
zatruwa nektar boski tegoczesn ego  ży c ia  n a szeg o . 
Ileż to społeczeństw o ogrzew a w piersi sw ojej ja ­
dowitych w ężów  , co uciechę i za b a w ę  znajdują  
w  cierpieniach moralnych bliźniego, będących  d z ie ­
łem  ich z ło ś liw o śc i; dla k tórych  o sz c ze rs tw o  ob­
mowa i kom eraże sta ły  się drugą naturą, ro zk o szą ,
podłem  przywyknieniem. X. f .  Z.
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sicjszycli. Wiele zatem mówiących jest oznaków na 
horyzoncie politycznym, według ludzi zwykle do­
brze sądzących.

Wybory wyborców, do wyboru dyrektorów towa­
rzystwa kredytowego, już podobno po prowincyi po­
kończone, mamy ufność w takcie .wybranych, źe bę­
dą umieli poświecić interesowi kraju, namiętności 
stronnicze w te lub owe rozchodzące się strony, i 
źe nie zapomną, źe to jedyne urzęda w naszych rę­
kach pozostałe; a od tego lub owego wyboru, bez 
rozmysłu zrobionego zależeć inoźe, dalsze ich przez 
nas posiadanie, jeźti już materyalny interes pomi­
niemy, tak ściśle z instytutem tym związany, a w o- 
bccnych stosunkach tyle pieczy potrzebujący.

G oniec  odpowiedział słów kilka na koresponden- 
cyą naszą, referującą o doniesieniu pisma tego, o 
odbyć się mającem nabożeństwie za jenerała Bema; 
w odpowiedzi tej, powiada, źe mimo różności zdań, 
ma tyle ufności w charakter korespondenta,, źe gdy­
by był pisał w Poznaniu, a skutkiem tego znał 
wszystkie okoliczności, nie byłby w ten sposób są­
du swego orzekł. Odpowiadamy, źe najpierw zaw­
sze różnimy osoby od pism i zasad; szanując 
pierwsze, nie wahamy się walczyć z drugiemi, je ­
żeli nam się błędnemi zdają; a co do sądu naszego 
o doniesieniu Gońca, o tem odbyć się mającem na­
bożeństwie, żadne okoliczności zmienić go nie mo­
gą. Żałujemy, źe nie z naszej ani Czasu winy, nie 
mogła być drukowaną korespondencya nasza, na­
przeciw odpowiedzi Gońca; o ile się jego tyczyło 
w obrazie stanu Księstwa z roku zeszłego szerzej 
się tam rozwiedliśmy, jak według nas pojmujemy 
obowiązki pisma krajowego. Dziś więc tylko co < o 
faktu doniesienia p tem nabożeństwie; w wszelkich 
okolicznościach, pismu krajowemu, naszem zdaniem 
trzy zostawały drogi, najbledsza pominięcie milcze­
niem, lepsza, doniesienie jako o szalonej bajce— naj­
lepsza potężne zgromienie zamierzonej zdroźności. 
Żadnej z tych trzech dróg Goniec nie obrał, prosto 
faktu zamysł donosząc; wybaczy więc, źe mimo naj­
lepszej woli sądu naszego w tym względzie cofnąć 
nie możemy.

Wyczytaliśmy także w Gońcu; w formie półou 
cyalnego sprostowania, źe Nuncyusz Viale-Prela, me 
miał żadnego specyalnego celu swej missyj, jako to 
polecenia synodu prpwincyonalnego etc. Ponieważ 
w obrazie Księstwa wspomnieliśmy i o pobycie nun- 
cyusza, i o spodziewanych w tym roku synodzie 
prowincyonalnyip i rekplekcyach duchownych, nie 
wiemy czy nie wywołaliśmy mimowolnie sprosto­
wania tego; wiemy bowiem, źe nuncyusz nie miał 
raissyi specyalnej do Poznania, a synod prowincyo- 
nąlny i rekolekcye duchowne, taką są potrzebą kra­
jową, żywotną w kierunku życia religijnego, źe by - 
liśmy i jesteśmy p e w n i ,  ż e  do  n i c h  w ł a d z e  n a sz e  
kościelne żadnej zewnętrznej nie potrzebują stymu-

I acyi.
Ogłoszenia składek na Kraków, w konsystorzu 

z parafiów wpływających, trwają ciągle; dziwi m.nie 
bardzo, że komitet poznański, trudniący się skład­
kami na ten cel, ogłasza iż 15 b. m. ostatnią od- 
syłkę do Krakowa odeślę, a tem samem w dniu tym 
rozwiązać się myśli. Naszem zdaniem składki, a 
zatem i czynność komitetu nie powinnyby ustać tak 
dłuo-o, aż ostatnia cegła wmurowaną nie będzie 
w pogorzałym Krakowie,

Przegląd Polityczny.
Izbie wyższej w Berlinie przedłożonym wkrótce 

zostanie wniosek o wstrzymanie organizacyi gmin­
nej pozostawiając interesa tego przedmiotu sejmom 
prowincyonalnym.

Arcyksiąźe Leopold przybył do Berlina, gdzie 
kilka dni zabawić zamierza.

Ostatnim rozkazem dziennym poleconem było przy­
wrócenie stanu armii na dawną stopę, jaka była 
przed dniem 6 listopada r. z.

Z Hamburga donoszą pod dniem 4 lutego o za­
jęciu Friedrichsort przez Duńczyków. Potwierdzają 
również wiadomość o danem przez ks. Schwarzen- 
berga przyrzeczeniu ustąpienia Duńczykom głównej 
fortyfikacyi Rendsburgu, tak zwmnego Kronwerk, źe 
obietnicę tę chciano potem cofnąć i odstąpiono tę 
sprawę gabinetowi pruskiemu, który niechce przy 
beczenia tego uznać.

Missya radzcy Dónniges, jako bawarskiego pełno­
mocnika na konferencye, jest przedmiotem licznych 
komentarzy dziennikarskich, grożących zmianą po­
lityki bawarskiej ministra Pfordten, gdy wysłaniec 
nowy w zupełnem stoi przeciwieństwie z bawiącym 
w Dreźnie kolegą Aretin.

Przyjazd ks. Brunszwickiego do Drezna, któremu 
p r z y p i s y w a n o  polityCzną ważność, wstrzymany został.

— Według depesZy telegr. donieśliśmy wczoraj, 
źe p. de Germmy minister skarbu wniósł projekt do- 
tacyi w summie l,80o,ooo franków, — podamy bliż­
sze szczegóły»_dofączając z dzienników i korespon- 
dencyj wnioski wróżące pomyślną i niepomyślną 
przyszłość tego projektu. Większość się odgraża, 
źe jeżli całkiem nieodmowi, to dołączy do dotacyi 
pewne komentarze Elizeum nieprzyCi,yine, Prezy­
dent zaś nieprzyjmie dotacyi z uwagami cierpkiemi 
od Zgromadzenia, a chce zyskać tę Sllmmę na dro­
dze składki narodowej. Bonapartyści SZczycą sję 
tym projektem, przewidują » e Sl*y moralnej doda 
L. Napoleonowi podobna subskrypcyjna manifestacya; 
nam zaś dziwnie drobną wydaje się polityką, która 
do takich zniża się kroków. Jeżeli prezydentowi idzie 
o sympatyą narodu, nieźądać dotacyi; nieodwoływąę

się do składek narodowych, ale winien przestać na artysy  Szopena, wykończony według pośmiertnej maski zdję- 
pensyi konstytucyą wyznaczonej i ąęręa mieszkań- FJ nit miejscu w Paryżii- 
ców zyskiwać tem, co je zjetjnyyra każdemu rządowi.

W ied eń  6  lutego. E-ftyDjmy w C anst. B la tl:  
„W  sferach rządow yęk t w guLtliyznem życiu, 
zupełna panuje nate/az stągnąęya. W prawdzie 
i\eu ig k e itsb u rea u  donosi, że pogłoska o w y ­
stąpieniu z gabinetu mięislęa oświecenia hrabie­
go* Thun, coraz w ięcej się utyvierdza. W szakże  
jesteśmy w  możności zapew nie, że pogłoska tu 
jest bezzasadną. M ogła  ona ztąd stę w yro-  
tizie, że. uznano za  potrzebne niektóre zmiany 
w nowym system acie nauczania zaprowadzić. 
W szak że do dawnego przedmarcowego planu 
naukowego żaden człow iek  rozsądny wrócić się 
nie zech ce , a gdyby i dzisiejszy sz e f  sekcyi 
w ministerstwie handlu p. Baumgartner miał 
w stąpić do gabinetu na miejsce hr. Thuna, jak 
utrzymują w ie śc i, to i ten bezwątpienia trzy­
m ałby się w głów nych  zasadach nowego po­
rządku rzeczy. Osoby w szakże w bliskiej stycz­
ności z ministrem zostające, zapew niają, że  o 
jego wystąpieniu nie ma na teraz mowy.

Zagraniczne dzienniki w iele mówią o mniema­
nym spisku, odkrytym w tutejszej stoiicy. W pra­
wdzie w yk ry ły  się niejakie dążności klubowe, 
w szakże uwięzieni temi dniami m łodzi ludzie 
ąieprzestąpili, ile się zdaje, tego zakresu. N ie­
którym z nich kazano ostrzydz m zb y t długie  
w ło sy . Surowość jednak tego rozkęzu , z ła g o ­
dzoną zosta ła  późniejszem rozporządzeniem mi- 
nisteryuui zalecająoem , aby o ile można unika­
no w szystk iego, c .b y  osobistą wolność naru­
sza ło .

N I E M C Y .

B erlin  5 lutego. Donieśliśmy dawniej o z a ­
wieszeniu jednego z w yższych  urzędników w  mi­
nister) uiu spraw wew nętrznych, tajnego radzcy 
i zarazem deputowanego M aetzke. D o w ó d  tego 
zaw ieszenia  m iał być następujący. D w ie sprze­
czności niem ogły się w jednej pomieścić osobie, 
tj. deputowany w państwie konstytucyjnem i u -  
rzędnik przy boku ministra, który bez potwier­
dzonego budżetu szafuje groszem publicznym 
M aetzke otrzym ał jeszcze  w  grudniu r. z. jako 
kurator kassow y referat, który w nosił na radę 
m inisteryalną, a w nim d o w o d ził, iż rząd nie­
ma prawa od dnia 1 stycznia rozrządzać fun 
duszam i, a gdy ministeryum innego było zdania, 
z a ło ż y ł protest, w którym uw aża w ypłatę  pen- 
syi urzęduików jako nadużycie, i pojęcia swoje  
konstytucyjne konsekwentnie przeprowadzając, 
nie w z i ą ł  s w o je j  m ie s ię c zn e j  p ł a c y .  M in is te r  ob­
rażony, cz y n n o śc i  M a e tz k e g o  oddał referat radzcy
rządowemu iYoałi, z Poznania przybyłem u, ‘ 
deputowanego M aetzke zaw iadom ił, iż po skoń­
czeniu sejmu obmyślona dlań inna posada Z0 ' 
stanie.

-  Fabrykanci tytoniu z ło ży li na ręce mini 
stra Manteufila i Haydta p etycyę, przeciw  za  
prowadzeniu monopolu. Otrzymali odpowiedź, 
że niemają powodu obawiać się  te g o , ale się 
przygotować muszą na płacenie w iększych po­
datków od wyrobów sw oich, mianowicie od cy­
gar. A u ysbu rgska  G a ze ta  donosi, że  fabry 
kanci Norymbergi i Frankfurtu n. M. zamierzyli 
przedsiębrać kroki stosowne przeciw  zaprow a­
dzeniu monopolu tytoniu w Niemczech i łą cza  
się z fabrykantami Berlina i W rocław ia, celem 
wspólnego działania.

— F r a n k f u r c k a  G a ze ta  P o czto w a  donosi 
z M annheim, iż rozporządzeniem ministeryalnem  
zakazaue zosta ło  żołnierzom  noszenie broni po 
za s łu ż b ą , w yjąw szy  w dni św iąteczne. Po­
nieważ rozkaz ten w  zupełnej stoi sprzeczno­
ści ze stanem oblężen ia , przy ogłoszeniu któ­
rego polecono żołnierzom  użyć w  potrzebie broni, 
przeto w n oszą , iż stan ten zniesiony wkrótce 
będzie.

—  Z Lubeki piszą pod dniem 3  b. m., re, na 
jutro oczekują tam wojsko austryjackie z pułku 
arcyksięcia Albrechta w  liczbie 1 8 0 0  ludzi.

— Dziennik IV oru ing-C qvfiw  WKhcpteący w N o w y m - ło r ­
tu ,  ofiarował abonentom swoi#) 1 e/ygznia na kolcndo numer 
nadzwyczajny 2 łokcie 12 cali wysokości, a pr;eszło  8 ł o ­
kci szerokości m a jący , złażony z  88 kolumn, a w nici) 
l.sorł.ooo liter— iięzba odpowiadająca, wartości 6 zwykłych 
tomów in 8vo. Gdyby takie dzienniki wychodził  codziennie, 
ciekawa rzecz jakby abouenoi ząaloźlł ęzns do ich przeczy­
tania.

— Na jeziorach Stanów-15jednoczouyeh.Ameryki wydarzy­
ła  się w ciągu roku 1850 niezwykła liczba nieszczęść. 32 
statki, ^  których 10 parowych zginęło w zupełności, a 138 
było mniej lub wiecej uszkodzonych. Te przypadki 395 osób 
o śmierć przyprawiły; szkody materyalne wynoszą do 6 mi­
lionów złp.

— W  dniu 1 lutego r. b. o twartą  została pierwsza w H i-  
szpanii kolej żelazna z Madrytu do letniej rezydencyi króle­
wskiej Aranjuez.

— Kilku rzemieślników hamburgskich zajmuje się obecnie 
wykonaniem dziwnych obstalunków, pochodzących od niektó­
rych afrykańskich monarchów. Między innemi pracują nad 
trumną, obstalowaną przez króla Dahomey, któ a kosztować 
będzie około 2000 dukatów; będzie ona tak wielką, jakby 
służyć miała na mieszkanie żywej osoby, z drzewa dębowe­
go, wyłożona wewnątrz cynkiem lazurowym — zawierać bę­
dzie między innemi dwie piwniczki na wino, z butelkami 
szklankami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Czytamy w K u ryerse  W a rszaw skim . Z podziwem w ser­

cu i prawdziwem uwielbieniem na ustach, niesiemy hołd na 
leżny talentowi nąszego ar tys ty  pana Tatarkiewicza,  które 
go pracownię wzbogaciło w tych dniach nowe własnego od 
lewu dzieło, przedstawiające Czarnoleskiego śpiewaka Jana 
Kochanowskiego. Wieszcz ten wyobrażony jes t  w całej po 
staw ie ,  siedzący, trzymając w jednej ręce pióro, a diugą 
wsparty na urnie ,  którą uwieńcza laur i z lobi wyryty unię 
Urszulki, owćj tak ubóstwianej przez ojca córki. Głowa Ko­
chanowskiego wzniesiona jest  w górę, a czoło i oczy  tak 
pełne wyrazu natchnienia i myśli,  iż spoglądając na twarz 
wieszcza, zdajemy się. podzielać z nim owe natchnienia. Skro­
mny strój z żupana, a do tego pas, oto cało ubranie, którego 
drapowanic z wielkim oddane talentem. Bez wątpienla Pan 
Tatarkiewicz tworzył  to dzieło pod wpływem natchnienia 
to też będzie ono pomnikiem jego pracy i zawodu ar tys ty­
cznego, tak jak  pienia Psajmy i treny Kochanow skiego, któ­
re odnawiają się w naszćj pamięci na sam widok tego wy­
niosłego ozoła, jego pomnik stanowią. Jeduem słowem, tyl­
ko autora trenów dlą Orszuli , można było tak oddać, jak 
oddał go pan Tatarkiewicz. Z innych nowszych dzieł w tejże 
pracowni, oglądaliśmy biust zmarłego współziomka naszego

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  <
Tomamewicz Silweriusz, Tetmaie

od dnia 6 do d. 7go lutego. 
ctmaier Adolf z Tarnowa. Klein 

Józef z Altendorf. Tarnowska Anna hrabina, Tarnowska Ga 
bryela hrabina z Dzikowa. Myszkowski Józef z Zabrzcza. 
Daszkiewicz Konstanty, Grimm Karol z Biały. Kosztka VVoj- 
ciech z Altendorf. Dornleld Juliusz ze Lwową. Poniński Ar­
tur hrabia z Łakty.  Balta Karol z Warszawy.

W yjech a li :” Branicki Aleksander hrabia do Paryża. Ko- 
żański Michał do Zagorza. Szymanowski Marcelli do Lwo­
wa. Bajer nadlekarz wojskowy do Wciskirehen.

i przemysłowe.

K u r s  w rocław ski * ćii 6go lutego. Banknoty anstryaf- 
78 % ,— Polski kurant 94 '/4. — l.ii-ty zastawne Król. Polo­
nowe 9 3 % — dawne 94*/,,.— Akeye kolei żel. Krako. ' 
górno-szi^..  74% ,.

B n s e r a t j y .
[59i] Wyprzedaż

Wyrobów Jubilerskich i Złotniczych
PotJpisany postanowiwszy wyprzedać handel swój, ma za- 

szczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, i i  z dniem dzisiej­
szym po cenach znacznie zniżonych można nabyć wszelkiego 
rodzaju wyrobów ze złota, jako to : bransolet, naszyjników, 
kulczyków, szpilek i pierścionków; tudzież ze srebra, jako 
to: imbryków , l ichtarzy, koszyków, cukiernio, solniczck. 
garnuszków itp.

Ja n  F ried le in  Jubiler 
w K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  Floryańskiej M. 554.

[59.9] W yszło  z druku nowe dziełko (1-3)
pod ty tu łe m :

E K O N O MI A  P O L I T Y C Z N A
i Socyalizm

ILE©  ̂ HŁlk@fó(UJIPIi£A
Kraków

185LZnajduje się w księgarniach: D. E. Friedleina i Jul. WildU-

[593] O g ło szen ie  ° ' 6)
Do rcstauracyi Hotelu Drezdeńskiego potrzebnym jest  od 

•go marca 1851 roku W T [ |  M ] 1 Q  któryby umiał mówić 
i pisać po niemiecku i M i L H l i l l  po polsku.— Życzący 
s0“le *ająć to miejsce, zechcą się osobiście lub listownie 
zgłosić do właściciela tegoż holelu, z dowodami uzdolnienia. 
* 1'vó'“l‘en>c“ icm, jakiego za to źadać bedą wynagrodzenia, i 
odkądby mogli obiąć to miejsce.

Kraków dnia 5 lutego 1851 r.
Lipiński.

Wiadomości handlowe
K r a k ó w  1 lutego. Kilka dni zimy w połowie zeszłego mie­

siąca przeminęło i dotąd mamy ciągle słotę;  dzień raz mgli­
sty, drugi raz deszcz, a jak  dzisiaj, deszcz na pół z śniegiem 
Drogi wiec są  w okropnym stanie, lecz mimo to ceny me- 
tyłko w górę nie idą, ale owszem jakeśmy przewidywali spa­
dają. W ciągu tygodnia handel był bardzo s łaby;  dzisiej­
szy targ  nieosobliwszy. {Sprzedano żyta do 400 korcy po 
5—5 ‘/6 złr.,  pszenicy do 300 korcy po 6 ‘/4 — 6*3/4, najlepsze­
go gatunku przedano mało po 7 ‘/g. Jarej  kupiono do młyna 
parowego (do 200 korcy} po 21 — 2 2 \ 5 z łp . ,  na targu zaś 
przedano 100—150 korcy po t> */s—6a/4. Największy ruch 
. całego tygoduia był w jęczmieniu, rupiono go 300—400 

korcy i zapłacono dobrze po 3 % —'4 ' / 3 złr .  Groch spadł 
w cenie od 6 ‘/ao do ii ‘/3. Zmniejsza sie też odbyt na kasze 
j a g la n ą , ale cena utrzymuje sig w 8 — 8*/2 złr .  chociaż dla 
wszysiaich gatunków zboża nadzieje są  bardzo słabe.

Cena wełny nominalne, bo w tym tygodniu żadnych inte­
resów z nią nie robiono. Za to okowita ożywia sie ,  pytają 
sie o nią i dają 16—16 ‘/4 z łr .  Rzepak znowu spada. Ko-
mezjna 30—31 złr.  W innjch gałęziach prawic żadna nic- 
zaszła  odmiana.

— W Ołomuńcu na ostatnim targu z dnia 5 b. m. przy 
pędzono galicyjskiego bydła 233 sztuk, w ogólności średnie­
go. Kupowano chętnie lak, że plac do południa był już pu­
stym, ceny s ta ły  dobrze.— Na Lipnik przepędzano nieprzc- 
danego bydła do Wiednia dwie partye po 100 i 25 sztuk 
z Ualicyi lepszego gatunku. W Wiedniu było na targu 2059 
sztuk bydła, cena octu. podniosła sic do 59 złr .  w. w.

W  przyszłym tygodniu mają przypędzić 300 wołów z Ga 
licyi.

W r o c l a w  0 lutego. Dowóz wprawdzie na dzisiejszym 
targu był średni ale handlu prawie żadnego. Wiadomości 
z zagranicy nie są pocieszające, o zakupie więc na przesełkę 
nie ma co myśleć. Sprzedaż ogranicza się do potrzeby m ły ­
nów i konsumcyi. Pszenica utrzymała ,eię w dawnej cenie; 
biała 49—50 sgr.  żółta 48 55 sgr. Zyta dowieziono bar
dzo mało, pierwszego gatunku 41 12 sgr. drugiego 39 '/2 —
40'/2 , trzeciego 37 */,—59 sSr- Więcej jest  ochoty do j ę ­
czmienia, na który zgłs28' 1 sl5 zagraniczni kupcy, którzy 
zabrali szczególniej najlepsze gatunki. Można spodziewać 
się w tem ziarnie dużych interesów; za średnie płacono 20 
—2 7 '/a spr. za dobre 28 29, za szczególnie dobre dodawa­
no 1—2 sgr.  więcej. W  grochu i nasieniach olejnych ruch 
mały. ° i i . . .

We wtorek by ł  gruby handel Koniczyną; sprzedauo 1000— 
1200 eetn.; w cenach nic wiozimy zmiany; lepsze gatunki są 
poźądańsze.

^k°W''i *dro 6 0  kw. 80% Trallesa

Traktyernia wraz z Domem Zajezdny^ 
jest  na poczcie w Wado" 
wicach z wolnej reki od t 

# ~ marca 1851 do wynajęcia-
Blizsza wiadomość whandlu W. Karola Modes. [ 6 0 0 - 1 - 3 ]

Bióro komisowe i informacyjne w  Tarnowie.
Jest  nowy pow óz poczwórny kompletny do sprze ' 
dania za pomi rną cenę.— Życzący sobie tako '  
wy nabyć, może bliższą wiadomość w biórze in '  
formacyjnym w Tarnowie otrzymać.

[6U2—1-3] Fechtdegen.

Prowizora i Subjekta byjednęlub

4 lutego «7,
6Va
6 ‘/,

tal.

Na odstawę, chyba po niskich cenach kupują.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa te.Ugraf ^ %nf  * dnia 7g0 lutego. Meta­

liki 5-proc. 9 7 % . — M etąhą ii ł  /„-procent. 8 5 . — Metaliki 
3-proc. 57 %.— 4 proc. z l' - . t>874.— 2 ' / , -proc. 49 1/ , .—
Augsburg 12974*— Londyn J* . y D hr.— Paryż 1513/4.— Ak-
cye Bankowe 1197. Akcye kolei zel. pdfn Ferdinands. 12.39. 
.yqts-s K r a k o w s k i  a d .  8go utego. Banknoty; 84 '/ . .— Pol­

skie papiery —. — FW*** 106'/ ,.  — imporYuły
ros. 34—12. Rusie srebra® nowe —. _  buka,ty 20_ 6 
Listy zastawne Król. ef  100'/2. — Listy  za ­
stawne Galicyjskie daJł ’ . J1} 9<- %. — Cwane, s ta­
re 107 nowe 107‘/2. .

i i n r s  lw ow ski a Uui« fS° luteSo. Dukat holenderski złr.  
5 51.— Dukat aas trya0^ 1 °  ,7 , 'b'mperya-fy ros. 10
13 kr. — Folski kurant 1 29 — Kubel r08_ ST t  59 _
Galicyjskie Listy zastawne .U z łr .  12 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  k d n i a  6go lutego. _  MiAaliki 97. — 
Nowa pożyczka 84 :/«. A..cye ankn wiódeńs. 1187. — 
Akcye Kolei żel. 1 23% • Agio od złota 33 od sre­
bra 30.

Poszukuje się 
w Krośnie— kto
drugą z tych posad otrzymać sobie życzył,  uprasza sję, a '  
żeby z wyszczególnieniem potrzebnych uzdolnień do podpi' 
sanego właściciela pomienionej Apteki w Krośnie f rankow a' 
nym listem zgłosił  sie Jak najspieszniej.
1603—1 3] J a n  Żagański.

Hauplgewinne- 1 erloosung
am 2 8  Februar  

des Grossherzoglich Badischen Staats-Anlehens.
Gewinne: fi. 50,000, fi. 15,000, fi. 5,000, 4 a  fi. 2,000, 13 

a fi. 1,000 u. s. w. Niedrigster Gewinn fi. 42.
Loose i  11 1 30 kr. 'Conv.-Mze., sind gegen Einsendung 

des Betrags in Ocsterr. Banknoten bei dcm unterzeichnetco 
Grosshandlungshaus zu bcziehen und wird die uncntgcldlich® 
Einsendung des Plans s. Z. der amtlich n Ziehung9 -Liste 
jedem Bcthcili ten zugesichert.

M o r i *  M t i e b e l  h i i i h n e ,  BanquiefS
in Frankfurt  am Main.

NB. Loose zu allon anderen S taa ts-  und Klassen-Lotte- 
rien zum Tageskurs.  [601—1-6]

Browar piwny według najnowszćj 
metody urządzony, z® 
wszystkiemi naczy ' 
niami i inwentarzami)

tudzież z propinacyą i ogrodem do publicznćj zabawy urza- 
(lżonym, jest  do sprzedania lub wydzierżawienia.— Bliższa 
wiadomość w Głównym Rynku w handlu pana Hermana 
Ner 24/25. [ 5 9 8 - 1 - 3 ]

STANISŁAW  BOROWIECKI
Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem 

1 lutego b. roku przeniósł swój skład z ulicy Floryańskiej 
w Rynek na przeciw Głównego Odwachu do domu pana Si­
korskiego. połączony ze sklepem obuwia damskiego.— Zao­
patrzywszy się we wszelkie roboty rękaw icznieze, a miano­
wicie: w rękawiczki glansowane pragskie— oraz przejmuje 
różne roboty Ila ftll do oprawy; zaręczając za dobrą i gu­
stowną robotę i po bardzo umiarkowanej cenie poleca się ł a ­
skawej Publiczności. [ 5 9 3 - 2 - 3 ]

pod L. 9« i
Bi mi n i  Bl fmi ' ia  HfHGIl/ pr«v u ii"

i * ,  .  cy S, Jó­
zefa, każdego czasu jest  z wolnej ręki do sprzedania.— Bliż­
sza. wiadomość whandlu P. Józefa Yerderbera. [586—2-6]

Bom murowany

p ani Figcr artystka teatrów Wileńskich, 
sztuce T a r a b a i t .

wystąpi dziś 
[604]

[605] D O N I E S I E N I E .
Paszporta po koniec stycznia złożone już nadeszły onegdaj 

wizowane. ^ e s a r c z y k .

S P 0 S T H Z E 7i F A I A  M E T E O H O L O G i ę Z N E .

w  d r u k a r n i  c z a s u .
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STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

0 “ Reaumura.

STOP. CIEPŁA 

według 
Reaumura.

PRĘŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrzu

C Z J  l i  e.

k ier u n e k

wiatru
i

natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

ZMIANA TEMPER, 
w

ciągu 1 dnia 
od do

7 2 27” 5 ”’, 65 f  1" 3 2”’ 05 zacho. słaby Pochmurno śnieg

ii 10 „ • 6 14 f  0 6 2 04 » n u t  1 “ 3 _  0 “ 6
8 6 „ 6 13 _  1  o 1 77 ppuzach. „ n śnieg


